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Cena IG SEOSZE 


GEN. GEORGE, 
ma zostać zastępcą gène- 
ralnego szefa sztabu fran 
cuskiego, gen, Gamelina na 
wypadek jego nieobecności 


NAJPIĘKNIEJSZA INDJAN- 
KA, która otrzymała- pier- 
wszą nagrodę na konkursie 


CZWARTEK, DNIA 11 LIPCA 1935 R. | CENA 10 GROSZY Nr. 192 
urody indianek w Kalifornii 


Fala strajkowa w Niemczech 


30 tysięcy robotników porzuciło pracę.—Hitlerowcy atakują 
opozycjonistów, zarzucając im wywołanie strajków 


ROK XII, 


Berlin, 11 lipca. | W najbardziej dotkniętej pod tym! Ogółem w danej chwili rzy zwolnieni zostałi ze swych stano- 

Jak się dowiadujemy, całe Niemcy! względem Saksonji zajmuje się konflikta | STRAJKUJE W NIEMCZECH 30.000 *wisk, Lista obejmuje 16 nazwisk, Ko- 
nawiedzone są mi socjalnemi powiernik pracy Stieler, ; ROBOTNIKÓW. munikat urzędowy nie podaje przytem 
FALĄ STRAJKOWĄ, | który utrzymuje jednak, że 90 procentj wy przyczya zwolnienia ani żadnych komen 


Berlin, 11 lipca (PAT) 
Urzędowo ogłoszono listę profeso- 
rów wyższych uczelni niemieckich, któ- 


Pułk. Głazek - 
prezydentem m. Łodzi 


Przybędzie on za kilka dni do naszego 


miasta celem objęcia stanowiska 
Łódź, 11 lioca. _ w najbliższych dniach objąć urzędowa- 
(k) Wczoraj minister spraw wewnę- |qiie w Łodzi. 
trznych Zyndram - Kościałkowski po; Niezdecydowana została jeszcze spra 
powrocie z podróży inspekcyjnej w Ma- | wa wiceprezydenta. Dowiadujemy się, ! 
" 44 łopolsce Wschodniej podpisał dekret no- | że decyzja w tej sprawie zapadnie rów" | 
Wielkie upały w Ameryce peen dla“ | 7% fnież w najbliższych dniach. 
Nowy Jork, 11 lipca. (PAT) | płk. GŁAZKA NA STANOWISKO KO- Puik. Głazek jest czestochowiani- 
k Fala maby w 9 stanów środ:| MISARYCZNEGO PREZYDENTA m. nem, od najmłodszych lat brat ndzjał w 
owo = zac 1odnic „ Temperatura w cie- | ŁODZI. ruchu  niepodległościowym, liczy obe“ 
niu dochodzi do 43 st, Cel. Stwierdzona| pułk. Głazek generalny dyrektor Gale 50 lat: 


31 wypadków zgonu od porażenia sło- tramwajów miejskich w Warszawie ma 


tarzy, przypuszczać jednak należy, że 
zwolnienia nastąpiły w wykonaniu za- 
powiadanej już dawno przez min. Fricką 
jak również przez min. Rusta czystki w 
wyższych uczelniach i usunięcia elemen- 
tów, nie stosujących się do wymagań 
ideowych, jakie stawia partja narodowo- 
socjalistyczna. 


Gwałtowny wicher 
nad Łodzią 


Jedna osoba ranna 
Łódź, 11 lipca. 
(k). — Wczoraj wieczorem, około 
godz., 7-ej, nad Łodzią przeciągnął gwał 
towny wicher, który powybijał szyby w 
wielu. domach i uszkodził -kilkadziesiąt 
szyldów. 
Nie obeszło się także bez wypadków 
z ludźmi. Ulicą Piotrkowską przecho 
dził Alfred Tempol (Łomżyńska 25), 
woźny jednej z firm transportowych. 
W pewnej chwili z okna domu przy 
ul. Piotrkowskiej 87 wypadła duża szy: 


która ogarnęła szczególnie Saksonię | wypadków zakłócenia pokoju pracy wył 
Wiadomości o strajkach nie przedostają | wołują malkontenci wyznaniowi i reak-; 
się do ogólnej wiadomości, ponieważ mia ; cjoniści. | 
rodajne czynniki 'wszelkiemi sposobami 
usiłują utrzymać je w tajemnicy, 

OBDOGOOOOOOOOGOGOOODONODOOCOGGOO 


Usunięcie nieporozumień 
sowiecko-mandżurskich 
Tokio, 11 lipca. (PAT). 
Ambasadar sowiecki Jureniew od- 
wiedził wczoraj ministra spraw zagra 
nicznych Hirotę, któremu zakomuniko- 
wał, iż rząd sowiecki przyjmuie propo- 
zycie Hiroty co do powołania komisji 
granicznej dla załatwienia sowiecko- 
mandżurskich spraw granicznych. 


i 


| 


Z CZNĘZO ba sa na Oe eonosco pod kra 
~ H = - m mi Tempola. oźny doznał poważnyc 
Pogryzióny przez psa | Tysiąc ludzi zginęło od bomb Iofniczych |ciesze twarzy; wobec czego węzwa 
Łódź, 11 lipca. zę -„. „„|0 lekarza pogotowia, który udzielił mu 
_  (k). — Przedwczoraj donieśliśmy, żej IDADEICZENS «nfcniisun mm nimicusfep w NiomEABI | pomocy. 
trzy osoby zostały w Łodzi pogryzione | : Tokio, 11 lipca. |Szeng Szitsai zaatakował miasto Ulja- A 
przez psy, a dziś mamy do zanotowania Według doniesienia prasy, gubera- |suttaj, ulegając wpływom sowieckim, Wycieczka studentów 


jeszcze jeden podobny wypadek. 
_ Na podwórzu domu przy ul. Srebrzyń 
skiej 47 pogryziony został dotkliwie 
przez psa 25-letni Zygmunt Laus, ekspe- 
SiE zamieszkały w Rudzie Pabjanic- 
iej. 
Lausowi pomocy udzielił lekarz po- 
gotowia ratunkowego. 


tor miasta Sinkiang (chiński Turkiestan) 
gen. Szeng Szitsaj dokonał ataku lotni- 
czego na miasto Uljasutaj, ważne cent- 
rum handlowe w zachodniej Mongolii i 
po dłuższej walce zdobył je. Podczas 
ataku bombowego z samolotów zginęła 
podobno około 1000 mieszkańców miasta 

Prasa japońska informuje, iż gen. 


Przebudowa wewnętrzna Sowietów 


Partja komunistyczna usuwana jest od władzy 


Moskwa, 11 iipca. „i której bezpośrednim inicjatorem jest 
W życiu politycznem Unii Sowiec- | wedle wszelkiego prawdopodybieństwa 
kiej zarysowują się głębokie, zmiany, ! sam Stalin. 
które zdają się wskazywać na bliską; Cały szereg wydarzeń w 5statnim 
przebudowę całego ustroju. czasie potwierdza w całej rozciągłości 
W pierwszym rzędzie obserwuje się istnienie takiej tendencii. Ostatnim kro- 
3 | już od blisko pół roku powolne. lecz kon kiem w tym kierunku była nagła decy» 
'|sekwentne wypieranie partji komuni- zja centralnego komitetu Komsomołu O- 
stycznej i jej organizacyj z dotvchcza* debrania wszystkim organizaciom za- 
"i|sowej dominującej roli we wszystkich; wodowym młodzieży kcmunistycznej 
_ [dziedzinach życia publicznego I zawo» ich dotychczasowych szer*kich kompe- 
_ |dowego. Jest to nainowsza tendencja, | tencyj w rolnictwie, przemyśle i komu: 
3 która z każdym dniem przybiera na sile nikacjj. 


Stany Zjednoczone pozostaną neutralne 


na wypadek vwybuchu wojny I wreszcie trzeci pożar wybuchł w 
Waszyngton, 11 lipca. |w wojnie, trzeci wreszcie projekt prze- domu przy ul. Południowej 29 w fabryce 


gdyż zawsze uchodził za sprzymierzeń- 
'ca Rosji sowieckiej, która za wszelką ce- 
nę pragnie umocnić. i rozszerzyć swe 
wpływy we wnętrznu Azji. Podoon:. a- 
tak wykonany został przy pomocy są- 
molotów sowieckich. 

Miasto Uljasutaj do roku 1933 nale- 
żało do związku republik sowieckich. 


zagranicznych 


aresztowana przez litwinów 
Berlin, 11 lipca. (PAT). 


Według doniesień niemieckiego Biu- 
ra Informacyjnego policja litewska are= 
sztowała wczoraj w Neustadt na tery- 
torjum Kłaipedy grupe studentów wy- 
cieczkowiczów, wśród nich niemców, 
anglików, francuzów i włochów, Stu- 
denci podejrzani o szpiegostwo przetrzy 
mani byli w areszcie przez 7 godzin. — 


Pożary w fabrykach 
Łódź, 11 lipca. 
(k). — Nocy ubiegłej straż ogniowa 
była wzywana do trzech pożarów. Pierw 
szy wybuchł w fabryce Pelcmana przy 
ul. Bandurskiego 9. Od iskry zapaliły 
się osnowy, jednak ogień został niemal 
w zarodku ugaszony przez strażaków. 
Drugi pożar powstał w fabryce wy- 
robów dzianych Wł. Połońskiego przy 
ul. Senatorskiej 4, Ogień, napotykając 
na łatwopalny materjał, przeniósł się na 
drugie piętro do tkalni „Kahlert i No- 
wicki'. Po godzinnej akcji pożar zloka 
lizowano. Straty są poważne. 


PRZED ZLOTEM HARCERSKIM 
W SPALE, 


(PAT) Komisja spraw zagranicznych 
senatu obradgwała nad sprawą neutral- 
M |ności St, Zjednoczonych na wypadek 
7%) wojny. Sekretarz stanu Hull, który brał 
9) udział w obradach, oświadczył po ich! 

zakomunikowaniu, że komisja zbadała 3| 
| projekty: pierwszy z nich dotyczy za | 
Í kazu wywozu broni do krajów, prowa-, 


widuje zakaz utrzymywania stosunków | Wyrobów trykotażowych. Dwa oddziały 
finansowych i udzielania pożyczek tym| Straży zlokalizowały ogień po półgo- 
krajom. į dzinnej akcji, 

EE SE TRWĘZY PT OPEW I IWUET""TRĘTOWWEC PPE? 


Wiedeń, 11 lipca. (PAT). 
Pisma. wieczorne donoszą. że jakoby | mje 
w najbliższym. czasje ma bve zniesiony 


Paryż, 11 lora. 
(Pat)- — Wczoraj popołuduiu. pre- 
r Laval zwołał konferencję przedsta- 
wicieli władz zainteresowanych w celu 


i: ,dzących wojnę, drugi — dotyczy cofnię-. zakaz. używania tytułów szlacheckich. omówienia ostatnich zarządzeń dla za- 
Ę a D iea ia a | cia paszportów tym amerykanom, któ-, Odpowiedni projekt ustawy wpłynie pewnienia porządku i spokoju w czasie 
Pobudka. (Patrz art, na str. 3-ej). |rzy udają się do krajów, uczestniczących do jzb natychmiast po feriach letnich. |manifestacyi 14 lipca. W*Konierenojl 


(z) „Była pewnego razu księżniczka” 
Tak zaczynają się wszystkie niemal 4 


ki — Są jednak w Europie trzy księ 


Str, (2 (Zonc | UJ] 


CKSRESA 1826 KEK TERE TOO EE E SETA DN 107 


Blaski i cienie ś-ch księżniczek europejskich 
_Nieprzeciętne zdolności przyszłej królowej holenderskiej, którą 


mianewano doktorem honorowym.—Siostra księżny Maryny ma- 
rzy 0 karjerze... gwiazdy filmowej 


darstwie, Wi zakres nauki włączone zaži niczce, świadczą wymownie jej oczy, 
tem zostały: kurs gospodarstwa domowe | rażające jakąś dziwną tęsknotę i smule 


WOLNA TRYBUNA ' 

PANI WANDA K. w RADOMIU, — Cieszę 
się, że posiąpiła Pani w myśl wskazówek i za- 
miarów wspólnie powziętych, Dobrze się zresz- ` 
tą stało, że okoliczności złożyły się pomyślnie 
i przyczyna Pani niepokoju została: narazię u- 
sunięta, Być może, że Pani nadzieje spełnią się 
i po powrocie owego Pana cała ta sprawa bę- 
dzie nieaktualna, Życzę Pani tego gorąco, W każ 
dym razie gdyby j później miały się powtórzyć 
podobne propozycje, niech Pani postępuje tak, 


o, szycia i t, d, A niedawno księżnicz- | tęsknotę za jedynym krajem, którego Ka; 3 
a Juljanna została honorowym dokto-| tarzyna nigdy w swem życiu nie oglądała lak dotąd i unika wszelkiego kontaktu z wia- 
rem uniwersytetu w Leyden, a brer za Grecją... doma. osobą. Jm. później dojdzie do. ostafecz- 
cześnie Holenderski Czerwony Krzyż,: Księżniczka Marja włoska, jest dziec- En Wish ge pisri zhp] aè 
obrał ją w uznaniu wyjątkowych zasług kiem wojennem, Ujrzała bowiem Świalki BARROW VTA 
na polu propagowania pokoju, swą hono! dzienne w Boże Narodzenie 1914 zoal PANI „IRKA” ż KATOWIC, — Niech Pani 


niczki, które sprawiają wiele kłopotu 
mężom stanu swych krajów, pragnących 
jak najkorzystniej, z punktu widzenia po 
litycznego, wydać je zamąż. A księżnicz 
ki te jednak — naprzekór wszelkim wy- 
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nikom obrad przy zielonych stołach — 
chcą żyć í grow wedle własnego 
widzimisię, Są to: następczyni tronu ho- 
lenderskiego, księżniczka Juljanna, księż 
niczka Marja włoska i księżniczka Kata- 
rzyna grecka, ż 

W dniu 30 kwietnia 1909 roku, przy- 
szła w Holandji na świat przyszła królo- 
wa. Dziewczynka, której nadano imi 
Juljanna, zrozumiała niebawem, że m 
matce swej i narodowi, zastąpić chłopca 
Juljanna uczyła się i studjowała, jechała 
rowerem, w zimie ślizgała się jak chło- 
piec. Dziewczynka Juljanna, rozwiązy- 
wała zadania matematyczne szybciej, 
niż najzdolniejsi chłopcy 

Po ukończeniu kursu szkoły średniej 
Juljanna została studentką uniwersyte- 
tu w Leyden, Słuchała pilnie wykładów 
z zakresu historji narodów i ekonomii, 
byłą pilniejszą od każdego przeciętnego 
studenta, ponieważ musiała zastąpić swe 
mu narodowi chłopca i przygotować się 
do przyszłych, bardzo ciężkich zadań 
rządzenia krajem. 


cerować skarpetki i znać się na gospo- 


(sb) Przed rokiem jeszcze nie wielu 
„lydzi znało choćby ze słyszenia Wyspy 

Gilbert. Są to niewielkie wyspy zwane 
również Wyspami równikowemi, ponie- 
waż w równej linji ciągną się wzdłuż 
równika. 

Wyspy te są pochodzenia koralowe- 
go. Przed 20. laty zostały one zajęte 
przez Anglików. Poza kilku europejczy= 
kami, na wyspach znajduje się 30.000 tu- 

' bylców. Tylko dwa razy do roku przy- 
bijat do tych wysp okręt towarowy: 
który zabierał rozmaite artykuły kolon- 
jalne. 

Kapitanowie innych statków omijali 
te wyspy, ponieważ rafy koralowe, ja- 
kie się wokół nich znajdowały — gro- 
zły okrętom. Od kilku miesięcy jednak 
Wyspy Gilbert stały się bardzo popu- 
larne. Porty australijskie są zapełnione 
statkami, które zawożą licznych tury» 
stów. To niezwykłe zainteresowanie 
wyspą powstało w następujących oko- 
ficznościach. 

Przed kilku miesiącami uległ uszko- 
dzeniu pewien statek angielski, kursują” 
cy między Japonią a Australią. Zawa- 
dził on o rafę koralową w pobliżu Wysp 
Gilbert, wobec czego zajechał niezwocz 
nie do miejscowego portu, gdzie mia! 
być poddany naprawie. 

Podczas naprawiania uszkodzenia 
znaleziono przyczepiony do okrętu ka- 
waięk rafy koralowej. Robotnik zaniósł 
go na statek, gdzie oddał kapitanowi. 
Kapitan statku zwrócił uwagę na drob- 
ne żółte kamyczki tkwiące między ga- 
łązkami korala. Po dokładnych oględzi- 
tach okazało się, że jest to złoto. 

Nie ulegało wątpliwości, że rafa ko- 
ralowa która utworzyła Wyspy Gilbert, 
zawiera złoto. Rozpoczęto poszukiwa= 
4 które dały niespodziewany rezul- 
at. 


Jakiś handlarz nabył ów kawałek 
rafy koralowej za 60 funtów, poczem 
sprzedał go z podwójnym zarobkiem. 
Od tego czasu przybyło na Wyspv Gil- 
bert 20.000 osób. 


Mieszkańcy Australji zostali opano- 
wani nową gorączką złota. 
który znalazł ów kawałek rafy koralo- 
wej, porzucił służbę na statku i osładł 


_ na wysple, gdzie rozpoczął wydobywać 


złoto, 


rową przewodniczącą. 


Taka jest przyszła królowa holen- 
derska. 


Przed paru tygodniami prasa amery- | 


| Dzis jest to piękność z ciemnemi, jak noc 
włosami i wielkiemi, czarnemi oczyma, 
które potrafią spoglądać z zażenowaniem 
skoro tylko piękn 


a księżniczka musij 


kańska umieściła olbrzymich rozmiarów | przejść przed szpalerem ludzi, których 
| najchętniej unika. 


fotografje, przedstawiające księżniczkę | 2) ge TES > 

Marję Grecka, podczas jej pobytu w Hol. Podobnie, jak wszystkie jej rówieśnicz 
lywood. Księżniczka w rozmowie z Char ki, księżniczka Marja studjowała i jest 
li Chaplinem.. Księżniczka na herbacie namiętną sportsmenką. Jest ona pierw- 
u Ernesta Lubicza.. I wreszcie najwięk-|szorzędną amazonką i brała udział we 
sza sensacja: księżniczka chce zostać ar| wszystkich turniejach konnych w Euro- 
tystką filmowa. Narazie jednak jej kró- pie. Księżniczka włoska wiele czyta i do 
lewska rodzina sprzeciwia się temu za-|skonale się wyznaje we wszystkich za- 


Pouczono Juljannę, że królowa musi, 


mierzeniu w sposób jak najbardziej zde- 

cydowany. z 
„Księżniczka Katarzyna posiada wiel- 

kie oczy o głębokim blasku i jasne wło- 


sy. Uśmiech jej jest taki sam, jakim star-/ 


sza jej siostra Maryna, podbiła serca ca- 
łego imperjum brytyjskiego. 


Mała księżniczka grecka, spędza swe 


życie w podróżach, Wizyty w stolicach 
europejskich i na dworach królewskich, 
w nowoczesnych siedzibach arystokra- 
tycznych i starożytnych pałacach.. O ży- 
ciu tem, które niezbyt odpowiada księż- 


Kopalnia złota na dnie morza 


Złoty piasek na gałązkach koralowych — Masowa inwazia poszukiwaczy cen- 
nego kruszcu na Wyspy równikowe. — Miasto miljonerów powstaje w Australji 


Z licznych przybyłych tu osób wielu 
stało się już miłionerami. Praca wre 
dniem i nocą. Statki, które tak starannie 
omijały tę wyspę. utrzymują teraz z nią 
stałą komunikację. Na rafie koralowej 
DOCGOOCOJOCH 
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$adnieniach politycznych, dotyczących 
jej kraju. Jedna z jej przyjaciółek okreś- 
liła młodą księżniczkę w następujący 
sposób: i 

„Xsieżniczka Marja — jest to czaru- 
jący człowiek, który usiłuje przejść 
'przez życie incognito”... 


ł 


Mężowie stanu całej Europy łamią 
sobie głowy nad losem Juljanny, Kata- 
rzyny i Marji. A tymczasem młode te 
dziewczęta marzą o uniwersytecie, o 
blasku jupiterów w Hollywood i o emo- 
' cjonujących turniejach hipicznych... 


powstało nowe miasto. Wielkie pokłady 
złota leżą na brzegach oraz na dnie mo- 
rza wokół wysp, jednak tu wydobywa- 
nie ich iest już niemożliwe. 


a A, TYPY, 


cia w Ameryce 


Aparaty telewizyjne i radjowe stacje nadawcze na 
usługach dziennikarzy 


(sb) System pracy dziennikarskiej 


cześniejsze zdobycze techniki, Właście- 


p A w 


zmienia się ciągle w błyskawicznem tem | cielem latającej redakcji jest James Pier 
pie. Jak wiadomo, we Francji pracują już | sol, Samolot Piersola „Orion“ zabiera ze 
dziennikarze-reporterzy, którzy zaopa-|sobą reporterów, i aparaty 
trzeni są w przenośne aparaty radjowe | radjowe, piszące na odległość oraz auto- 


krótkolalowe, przy pomocy których bez- 
pośrednio nadają wiadomości do swych 
redakcyj. Pozatem zaopatrzeni są w apa 
raty telewizyjne, przy pomocy których 
mogą przesyłać obrazy na odległość lub 
zdjęcia, dokonane przed kiikn minutami, 
Aparaty takie były naprzykład zastoso- 
wane po raz pierwszy przez reporterów 
francuskich w Polsce, podczas pobytu 
ministra Lavala w Warszawie. 
Obecnie Ameryka wyprzedziła zna- 
cznie Francję. Po raz pierwszy została 
utworzona w Stanach Zjednoczonych 
latająca redakcja, 
wyposażona we wszystkich najnowo- 


matycznego aparaty łotograłiczne. W sa 
molocie tym wykorzystane są wszystkie 
| prace, wchodzące w zakres i CH 
rza. Zdjęcia dokonywane są z lotu pta- 
ka przy pomocy aparatu, działającego 
jąk karabin maszynowy. | 
-Gdy kierownik tej latającej redakcji 
jest zajęty fotografowaniem lub dyktowa 
niem artykułu maszynistce, uruchamia 
specjalny mechanizm, który sam kieru- 
je samolotem i utrzymuje go w równowa 
dze, Tak więc latający reporter może 
podczas szybowania w powietrzu speł- 
niać normajnie wszystkie swe funkcje i 


jaknajszybciej obsłużyć swoją redakcję. 


(o zawiera Śpiżarnia kolosa tranSOCEANICZNEDO 


187 kucharzy przygotowuje posiłki na „Normandji” 


(z) Niewątpliwie niejedną gospodynię 
zainteresuje odpowiedzialna praca komi- 
sarza zaopatrywania kolosa transoceani- 
cznego „Normandja”. 

Wraz z załogą olbrzym ten mieści 
3.300 osób, pozostających na morzu przez 
zgórą cztery dni. 

Villar, który przyszedł na „Norman- 
diẹ“ z okrętu francuskiego „lls de Fran- 
ce“, odbył już w swem życiu 450 po- 
dróży przez Atlantyk. „Normandja* jest 
jednak unikatem wśród kolosów mors 
kich, nie mającym równych. 

Oto co komisarz Villar zakupił przed 


Robotnik, | pierwszą podróżą do Ameryki: 70 tysię- 


cy jaj, 16 tysięcy kilo mięsa, 7 tysięcy 
sztuk drobiu, 24 tysiące litrów wina, w 
tem blisko 7.000 butelek najprzedniejsze- 
go szampana i win stałych roczników, 


80 tysięcy kilo lodu. 16 tysięcy litrów pi- 
wa i 9.500 butelek wody mineralnej, 1400 
kilo ryb, homarów i langust, całe góry 
świeżych iazyn, sałaty i owoców — 
A ile worków mąki potrzeba było dla wy 
pieczenia 700 kilo chleba dziennie? 

Nie dość jednak zakupić tych wszy- 
stkich olbrzymich ilości — trzeba jej je- 
szcze utrzymać w należytym stanie. Ele- 
ktryczne lodownie, w których tempera- 
tura musi być utrzymana qgla pewnym po- 
ziomie czynne są we dnie1 w nocy. Każ- 
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przedewszysikiem posiępuje tak, ażeby nie mieć 
sobie nic do wyrzucenia, nawet w wypadku 
śdyby Wasze małżeństwo miało nie dojść do 
skutku, O żadnej uległości nie może być mo- 
I wy, albowiem nie zna Pani dobrze tego męż- 
czyzny i nie wie, jak zamierza postąpić, W tej 
sprawić rodzice Pani mają najzupełałejszą słusz= 
(ność, Zresztą człowiek w tym wieku może mieć 
już nawet jakieś obowiązki rodzinne, albo opu- 
szczoną gdzieś żonę do której się nie chce przy- 
jznać, Popelnienie w tych warunkach błędne- 
go kroku, byłoby mie do naprawienia, Niech 
się więc Pani strzeże, dziecko, i nie ulega po- 
kusom, Sprawa Waszej przyszłości powinna 
być bezwzględnie poruszona, a ponieważ zna- 
jomy Jej bywa u Was w domu, dobrzeby było, 
gdyby z nim na ten temat porozmawiała matka 
Pani, albo Ojciec, którzy są upoważnieni do 
tego, ażeby dbać o dobro i przyszłość córki, 
Jest to zupełnie w porządku i naogół przyjęte, 
Jeżeli nie chce Pani mieszać do tego rodziców, 
to niech Pani porozmawia z nim, nie uciekając 
się do pisania listów i powie, że rodzice Jej 
chcieliby wiedzieć w jakim charakterze bywa 
on u Państwa Í zażąda zdecydowanej odpowie- 
dzi, bez słuchania wykrętów, 


PANI MARYLA W. w KIELCACH, — Ma 
Pani słuszną rację, że nie chce się wiązać nie 
będąc pewną swoch uczuć, Niech Pani od- 
powie swemu znajomemu, że go Pani bardzo 
lubi, że czuje Pani dla niego dużo sentymentu, 
ale uczucie Jej nie dojrzało jeszcze do tego, 
ażeby mogła Mu Pani odpowiedzieć twierdząco 
na tego rodzaju poważne pytanie, Niech on 
zgodzi się narazie być Pani towarzyszem, ko- 
legą i przyjacielem, ażeby Ją do siebię ptzy- 
wiązać, Niech Mu Pani zresztą powie szczerze, 
jaki jest stan Jej uczuć, że nie może Pani fesz- 
cze powiedzieć „tak”, a nie chce powiedzieć 
„nie”, ażeby nie żałować później swoich decyzji, 
Uważam, że raczej powinno się w Pani podobać 
to, że mie jest lekkomyślna ; nie korzysta z łat- 
wych okazyj, 


PANI ZOFIA KR. WE LWOWIE, — Postą- 
piła Pani słusznie i cieszę się, że możę Jej o 
tem napisać, Wszystko złe jest już teraz poza 
Panią 1 mam nadzieję, że Pani zapomniała o 
przykrościach, Cieszy mnie również to, że dob- . 
rze się Pani czuje na nowem stanowisku i, że 
odzyskała Pani równowagę ducha í energję do 
pracy, Wszystko jest zatem i będzie dobrze, 
Ponieważ jest już spokój, przyjdzie również í 
szczęście. 


Pierwszy inżynier 
lotniczy w` spódnicy 


(z) Pierwszy dyplom inżyniera ko» 
munikacji lotniczej otrzymała w Lon- 
dynie kobieta, Dorothy Spicer. 


Mimo, że Anglia liczy dość znaczną 
ilość lotniczek-kobiet, żadna z nich nie 
uzyskała dotąd tytułu inżyniera komu- 
nikacji lotniczej, uprawniającego nietyl 
ko do odbywania lotów amatorskich i 
zawodowych, lecz i do reparowania i 
konstruowania samolotów. fak również 
do zajmowania odpowiedzialnego sta- 
nowiska w jakiejkolwiek z linij lotni- 


czych. s 


„Daily Express“ twierdzi, że Doro- 
thy Spicer jest wogóle pierwsza kobie- 
tąsinżynierem lotniczym nietylko w An 
glii, lecz j na całym Świecie. 

W ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
inż. Dorohy Spicer doskonaliła swe wia 
domości teoretyczne w znanej fabryce 
,aeroplanów Nepir; fakt ten trzymany 
„był jednak w Ścisłej tajemnicy przez 
„dyrekcję tej firmy, która obawiała się 
ROZ napływu innych kandy- 

atek. 
BEDE FERO ROCZEK PYNIEZ RENE GWO 


dy owoc złożony jest w wyściełanem: 


wgłębieniu, ażeby ochronić go przed 
wstrząsami, 

Nad przygotowaniem potraw w po- 
łożonej na głębokości 60 metrów kuchni, 
której szerokość wynosi 33, a długość 


17 metrów, — pracuje niestrudzenie 187 


kucharzy i kuchcików pod doświadczo- 
nem kierownictwem mistrza Magrin. Ca- 
ły ten sztab podzielony jest na brygady, 
posiadające własną specjalność. I tak są 
specjaliści od mięsiw, sosów, ryb, zup, 
kremów itd., itd, 1 


Nr. 192 
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Na 25-lecie harcerstwa polskiego 


W roku bieżącym mija 25 lat od 
chwili, gdy idee skautingu przeniknęły 
na ziemię polską. 

a moment powstania „Harcerstwa 
Polskiego“ przyjęto bowiem rok 1910, 
datę założenia pierwszej polskiej druży- 
ny harcerskiej. 

Z okazji tej w dniach od 1i-go do 
25-go lipca r. b. odbędzie się w Spale 
na terenach, udzielonych przez P. Pre- 
zydenta Rzplitej Wielki Jubileuszowy 
Zlot Harcerstwa Polskiego. Uroczyste 
otwarcie Zlotu przez P. Prezydenta 
Rzplitej nastąpi dnia 14-go lipca. 

Prócz młodzieży krajowej, której 
o na Zlot około 30 tysięcy, czy 
i ponad 10 proc. ogólnej liczby harce- 
rzy w Polsce Zlot zgromadzi liczne dru 
żyny harcerskie wychodźtwa polskiego, 
oraz przedstawicieli skautingu niemal z 
całego świata. Z terenów wychodź- 
czych najliczniej reprezentowane na 
Zlocie spalskim będzie harcerstwo pol- 
skie z Francji, Niemiec, Węgier, Rumu- 
nji i St. Zjednoczonych Am. Półn. Ogó- 
łem przybędzie do Polski 1500 harcerzy 
i harcerek z terenów naszej emigracji. 

Z państw obcych najliczniej będą re- 
prezentowane Węgry i Czechosłowacja, 
które wysyłają do Spały po 600 harce- 
rzy. Poza tem przybędzie 120 skautów 
francuskich, 70 angielskiech, około 60-u 
rumuńskich z następcą tronu rumuńskie 
go wielkim ą ks. Michałem na 
czele. W mniejszych grupach przybędą 
skauci estońscy, amerykańscy oraz 40-tu 
przedstawicieli organizacji młodzieży 
włoskiej „Batilla”, która mając wiele me 
tod wspólnych ze skautingiem sama zgło 
siła swój udział w Zlocie spalskim. 


Ogółem dotychczas zgłoszonych go-| 


ści z zagranicy jest 1.450 osób. Ciągle 
jednak jeszcze napływają nowe zgłosze- 
nia, 8 

Mimo, że termin rozpoczęcia Zlotu 
wyznaczony został na połowę lipca, pra 
ce przygotowawcze trwają już od marca 
„r b, i wykonywane są przez bezrobot- 
nych harcerzy, zorganizowanych w 2 0- 

„środkach pracy. 

Zlot jubileuszowy w Spale stanie się 
wielką rewją harcerstwa, które zade- 
monstruje przed społeczeństwem i świa- 
tem swe wielkie walory jako organiza- 
cja wychowania młodzieży. 

Na przełomie historji w ciągu swego 


istnienia harcerstwo wielokrotnie skła-! 


dało dowody najwyższych cnót obywa- 
telskich: w szeregach Legjonów, P. O. 
W., wszystkich nieomal formacyj, walczą 
cych pod polskiemi sztandarami — wszę 
dzie znaleźli się harcerze; w roku 1920 
młodzież harcerska, zdolna do noszenia 
broni, wstąpiła do oddziałów ochotni- 
czych, inni pełnili służbę pomocniczą. 
W czasie pokoju harcerstwo polskie 
wychowuje najcenniejszy element oby- 
watelski. Zdala od polityki, wdzierają- 
cej się tu i ówdzie do organizacyj mło- 
dzieży, cicho, bez rozgłosu, ale w mrów 


czym trudzie hartują się pokolenia pol-| 


skiej młodzieży w szeregach harcer- 
skich. 


Dziecko poparzyło się wrzątkiem 
Łódź, 11 lipca. 

(k) — Ciężki wypadek poparzenia 
wrzątkiem miał wczoraj miejsce w do- 
miu przy ul. Napiórkowskiego 213, 

| mieszkaniu Czesnych pozostał 
bez opieki 2-letni Daniel Czesny. Dziec- 
ko bawiło się na podłodze i w pewnej 
chwili wywróciło na siebie garnek z go 
rącą wodą, stojący koło okna. 

Na przeraźliwy krzyk przybiegli są- 
siedzi. którzy wezwali karetkę pogoto- 
wa Poparzonem dzieckiem zajął się 
ekarz. 


DOSKONAŁĄ ZABAWA W „T d 

Łodzianie najlepiej się bawią w „Tabarinie”, 
bo w tym lokału zabawa jest najlepsza, 

Pod takt najnowszych  szlagierów  miizycz- 
nych, granych przez doskonałą orkiestrę Szym- 
kiewicza, tańczy wiele par na dwuch obszernych 
parkietach, Pozatem od godziny 12-ej do 2ʻej 
w nocy i na fajlfie odbywa się program artysty- 
czny, w którym udział biorą najlepsze siły, 

I tak bawią nas; Stefa Berówna, doskonała 
tancerka i śpiewaczka, Loda Gawicz, platyno- 
włosa subretka o miłym głosie, Ido, tancerka 
węgierska oraz balet, Występy artystek wywo- 
łują szczere zadowolenie publiczności, która 
tłumnie odwiedza codzień ten miły lokal, = 

Przy przystępnych opłatach za konsumpcję 
każdy może ochoczo się zabawić i spędzić kilka 
godzin w miłej i przyjemnej atmosferze, 

Kuchnia smaczna. bufet obficie zaopatrzony. 
Sala wentylowana, 


1935 
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Robotnicy łódzcy niosą pomoc 


Str. 3 


w nieszczęśliwych wypadkach przy pracy 


Przeszkolono już „250 ratowników*.-- W każdej fabryce apteczka 


Łódź, 11 lipca. 
(k) Akcja dotycząca zorranizowania 
t- zw. „pierwszej pomocy” v fabrykach 
łódzkich posuwa się szybko raprzód i 
wiele już na tem polu zrobinuc. 


Zostały już zakończone 4 kursy, na 
których otrzymało pizeszkolenie 250 
„ratowników”. Są to robotnicy. którzy 
w razie wypadku przy oracv w fabry- 
ce nieść będą pomoc okaleczonvm i ran 
nym przed przybyciem lekarza. 

Inspekcji pracy, która zajmuje się 
przeszkoleniem drużyn ratowniczych, 
chodzi o to, aby w każdej tabrvce, na 
każdej zmianie, znajdował się przynai- 
mniej jeden z ratowników. 


Pozatem w niektórych fabrykach 


| 


łódzkich zainstalov ano już skrzynki za= 
wierające 'ęki į Środki opatrunkowe — 
W samej „Widzewskieł Manufakturze“ 
założono około 30 takicą skrzynek. 

W większycii fabrykach łódzkich po” 
wstaną w najbliższych tygodniach Spe" 
cjalne pokoje ratunkowe, które będą 
przypominać ambulatoria. Do tvch po- 
koi będzie się przenosić robotników. któ 
rzy odniosą okałeczenia naskutek wy- 


ratowników. Kurs ten zakończony ZO- 
stanie w najbliższych dniach. puczem 
zorganizuje się kurs szóstv. 


Według zapewnień inspekcii pracy: 


akcja ratowników w poszczególnych 
fabrykach odbywa się naizupełnieł spra- 
wnie. Ratownicy, którzy otrzymali grun 


towne przeszkolenie wywiązują się do* 


skorałe ze swego zadania. 


Dowiadujemy się, że jeszcze kilka 


padku przy pracy, W ten sposób każdy ; kursów zostanie zorganizowanych w na 


robotnik będzie miał tę pewność, że w! 


razie nieszczęścia znałdzie sie na miej- 
scu ktoś, kto do przybycia lekarza zaj- 
n.e się nm * qrzyniesie mu ulzy w cier- 
pieniach. 
Jak się dowiadujemy, obecnie odby- 
wa się w naszem mieście 5 skolej kurs 


szem mieście i za kilka miesięcy wszyst- 


kie fabryki w Łodzi będą posiadały ra- 
towników, apteczki, nosze i t. p. W ten 
sposób opieka nad robotnikiem łódz= 
kim zostanie w wielkim stopniu zwiek- 


| szona. 


ry targowisko pa Placu Leonhardta będze Zi -widowane 


Decyzję w tei sprawie wyda specjalna komisja wojewódzka 


decyzje o zlikwidowaniu targowiska, 
należącego do spadkobiercóry Goldber- 
ga przy Placu Leonhardta. 

Wydział przemysłowy | instancji o- 
rzekł, iż warunki sanitarne i bezpieczeń 
stwa publicznego na tem targowisku są 
nieodpowiednie, gdyż tramwai przejeż- 
dża z obydwu stron i t. p. 

Zarząd miejski nosił sie z zamiarem 
przeniesienia targowiska w stronę Cho- 
jen I z zamiarem założenia na miejscu, 


Łódź, 11 lipca. 
(k) Ostatnio zarząd miejski powziął 


go pierwszej instancji właściciele targo- 
wiska odwołali się do wydziału prze- 
mysłowego drugiej instancji. oŚwiad* 
czając, że warunki sanitarne sa najzu- 
pełniej odpowiednie i że nic nie zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu. 

W związku z tem odwołaniem się do 
wyższej istancji w dniu wczorajszym 
na targowisko przy Placu Leonhardta 
udała się z 11 osób składająca się ko- 
misja wojewódzka celem dokonania o- 
ględzin. 

W skład komisji wchodzili: przedsta 


gdzie się ono teraz znajduje ogrodu lub] wiciel wydziału przemysłowego II-ej 


skweru. 
| 


1 


spekcji pracy i t, de Komisja dokonała 
lustracji targowiska, jnteresujac się spē- 
cialnie warunkami sanitarnemi i warun- 
kami bezpieczeństwa publicznego. 
Odpowiedni protokuł zostanie przy= 
gotowany w najbliższych dniach, po- 
czem zapadnie decyzja, czy targowisko 
przy Placu Leonhardta zostanie znie- 
SIONE: i 
Wario zaznaczyć, że targowisko to 
daję możność zarobkowania kilkuset 


drobnym hkandlarzom, którzy posiadają 


tam kramiki į stragany. Panuje tu szcze 


gólnie duży ruch w dni targowe, kiedy | 
A | instancji, wydziału zdrowia, inspekcji] na Plac Leonhardta przyjeżdża z okoli- 
` p Od decyzji wydziału przemysłowe” budowlanej, policii, straży ogniowej, in-] cy około 1,500 ludzi. 


Zatłlukii na smierć rywala 


| bo nie pozwolił im tańczyć ze swą przyjaciółką 


I Łódź, 11 lipca. | przyjaciółką swą, Janiną Kacprzak któ! bawił się ze swą przyjaciółką. 


(k) — Pod Kaliszem dokonane zosta 
| ło potworne morderstwo na tle rywali- 
| zacji o względy młodej i ładnej dziew- 
czyny. 


| darza Jaranta odbywało się wczoraj 
| czne weselisko jego córki, 
przybyło wielu gości, wśród 
znajdowali się Jan Błaszczyk, mies 
| niec sąsiedniej wsi Lipie, Kazimierz Paw 
i łowski oraz bracia Roman i Józef Secle- 
| rowię. 


| Błaszczyk 


| Se 


hu: 


ra 
czestników zabawy. 


krzykneli: 

— Czekaj, już będziesz dziś o głowę 
krótszy! 

Błaszczyk, odznaczający się siłą fizy- 
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Notatnik 


Dziś wieczorem odbędzie się wspólna kon- 
; łerencja lekarzy z higjenistkami, na której 0- 
j mówione zostaną warunki pracy i płacy higje- 
| siatek, Od rezultatu -dzisiejszej konferencji hi- 
gjenistki uzależniają, czy będą nadal kontynu- 
ować pracę u lekarzy domowych, 

„a 

Dom przy ulicy Sienkiewicza 22 był wczo- 
raj widownią niezwykłej awantury, wywołaneł 
przez właściciela domu Frajmana, który miał 
jakieś porachunki ze swym lokatorem Lerne- 
rem, Wczoraj podczas awantury syn Frajmana 
wydobył rewolwer i z całych sił ugodził Lernera 
w głowę, 


Zatarg u Halperna 
„ Łódź, 11 lipca, 
(k) — Do inspekcji pracy zwróciła 
się z prośbą o interwencję delegacja 
robotników z firmy Halpern (Kilińskiego 
163), gdzie ostatnio wybuchł zatarg. 
Firma oddaliła z pracy starych ro- 
botników a gdy nie chciała przyjąć ich 
spowrotem pozostali robotnicy przucili 
pracę, nie opuszczając murów fabrycz- 
nych, Obecnie okupacja została przer- 
wana, ale strejk trwa nadal. 
Ponieważ bezpośrednie konferencje 
nie dały rezultatu robotnicy 


| m, ,L——-->>-Lb—LLLrrrr w o 0 


stanie zwołana. 


miejski. 


Wczoraj zmarł w szpitalu Josek Najmark, | 


kupiec z Koluszek, który onegdaj strzelił sobie 
w śłowę w bramie domu przy ul. Piotrkowskiej 
90. Głównym powodem samobójstwa był zawód 
miłosny, 

+s 


Do Salí Malinowej W Grand Hotelu przy- 


szedł Edward Kuźniak (Płocka 25) i zamówił | gg. 


wystawną kolację, Gdy nad ranem rachunek 


wyniósł 190 zł, Kuźniak oświadczył, że nie za- | 
płaci, bo.. niema pieniędzy, Spisano mu pro- | 


tokuł, 
Di l EAr E TOTTOTETWAMZNISTEW A ZENEUSEPĄ 


Powiesił się 


na pasku od spodni 


Łódź, 11 lipca. 

(v) Arje Rozenfeld, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Sienkiewicza 64 bawił na 
letnisku w Gustawowie w pobliżu dóbr 
Końskie Małe. Onegdaj spacerowicze i 
letnicy spaceruiąc po lesie dostrzegli 
makabryczny widok. 

Na jednem z drzew widniały Świeże 
jeszcze zwłoki wisielca. 

Denatowi pospieszono na ratunek, 
który jednak okazał się spóźniony. 

Jak się okazało zmarłym iest wła- 


proszą|Śrie Arje Rozenfeld, który powiesił się 
inspekcję pracy o zwołanie konferencji. na pasku od spodni. 
W nadchodzący piątek konferencja zo- | 


Przyczyna targnięcia się na życie nie 
została wyjaśniona. 


ą swą oczarowała wszystkich u-| Nad ranem 


Szczególnie przypadła ona do gustu: 
clerom, którzy prosili. ją na zmianę! 
We wsi Brudzew, w zagrodzie gospo| do każdego tańca. Błaszczyk nie pozwo; koczyło dwuch mężczyzn, którzy kołami 
fił tańczyć swej przyjaciółce i na temí 
Na ucztę, tle doszio między nim a Seclerami do głowę. 
których | ostrej kłótni, podczas której Seclerowie 


a-| 
i 


odprowadził Kacprzakównę do domu i 


ruszył w kierunku wsi, w której miesz- 


kał W pewnej chwili z krzaków wys- 


poczęli zadawać mu straszne ciosy w 


Błaszczyk, zanim zdążył pomyśleć o. 


obronie, leśł bez przytomności na ziemi. 
Po dokonaniu krwawej zemsty napa* 
stnicy zbiegli. 
Dopiero po godzinie znaleziono zwło* 


przyszedł na wesele z czną, nie zląkł się tych pogróżek i dalej| ki Błaszczyka. Powiadomiona o morder- 


stwie policja wszczęła śledztwo i aresz- 
towała braci Seclerów oraz. Pawłow- 
skiego, jako podejrzanych o dokonanie 
krwawego czynu. 


Od dziś w czwartki 


| FIVE. ocl ock w ogródku 


„MANTEUFFEL“ 


z pełnym programem art. od 5.30—8. Cena 1.50. 
SSGGOCEROTGGOGODOAFCGGOSTYOESAO 


Skróty telegraficzne. 


— Prezydent R. P. podpisał w dniu wczoraj- 
szym dekret o rozwiązaniu sejmu i senatu. Wy- 
bory do nowych izb ustawodawczych odbędą 
się między 8 września a 13 października rb. 

— Prezydent Francii, Lebrun; otrzymał naj- 
wyższe odznaczenie papieskie — Order Chry- 
stusa. 

= Paryż czyni 
święta narodowego 14 lipca. 100 tysięczny kor= 
don policji oddzieli „ligi patriotyczne“ od „fron- 
tu ludowego“. 

— W Gdańsku dokonano trzech nowych are- 
sztowań za krytykę prezydenta senatu Greisera. 


— Abisynia żąda zwołania rady Ligi Naro- 


goście rozeszli się, Błaszczyk 
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ostatnie przygotowania do 


dów. Równocześnie rząd abisyński wystosował - 


do mocarstw notę w sprawie zakazu wwozu 
broni i amunicji. 

— W związku ze zniesieniem banicii człon- 
ków dynastii Habsburgów į zwrócenia im mię- 
nia, rada ministrów postanowiła 
dawne odznaki wojskowe dla oficerów. 


przywrócić 


— Skutki powodzi w Chinach i Ameryce są 


katastrofalne. Straty wynoszą 25 miljonów do- 
larów» "MI 


Tallo Tu tad jr! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI Ł DZKIEJ 
s POLSKIEGO RADJA. 
ZWARTEŃK, 11 lipca 1935 r, 
„5.30—6.,33. Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
Ixe, 6.33—6,36: Pobudka do imnastyki, 6.36— 
6.50 Gimnastyka. 6.50—7.20 uzyka — płyty, 


7.20—7.30. Dziennik poranny, 7,30—7,35. Poga- 
danka turystyczno - sportowa. 7.35—8,20 Mu- 
zyka — płyty, 8.20—8.25 Odczytanie programu 


ma dzień bież, 8,25—8.30 Wskazówki prak, 8,30 
—11.57: Przerwa, 11,57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12,03—1205: Wia- 
omości meteorologiczne. 12.05—12,15: Dziennik 


południowy, 12.15—13,00, Koncert z udziałem 
solistów — płyty, 13.00—13,05, Chwilka dla ko- 
biet, 13,05--13,30. Pieśni ludowe z półwyspu 


Bałkańskiego w 


konaniu zespołu k 
Niny Mańskiej. wy. połu kameralnego 


13,30—14.30. „Na polską nutę” 
— Płyty. 14.30—15.15, Przerwa, 
15,15- 1525: Przegląd giełdowy, 


15,25—15.30, Wiadomości o eksporcie Iski 
15.30—16,00, Muzyka — płyty, z sa 
16.00—16.15, „Odludek na kolonji" — opowia- 


~ danie dla dzieci wygłosi Star Doktór, 
16.15—46.50, Koncert solistów, p E ae p L 
onrad Żelechowski (śpiew) i Karol Gut- 
man (wiolonczela — tr, z Krakowa), 
16.50—17,00. Codzienny odcinek prozy: — We- 
drówka Joanny” — powieść Ewy Szelburg- 
Zarembiny. 
17.00—18.00. Dla naszych letnisk i uzdrowisk — 
koncert w wykonaniu Orkiestry pod 
Tadeusza Seredyńskieog (tr, ze Lwowa), 
18.00—18.10, „O książkach Hedemana — „Dzis- 
na i Druja” 1 „Dawne puszcze i łowy” — 
mówić bydzie dr, Żytkowicz — Wilno 
18,10—18.15, Minta poezji; Wiersz Jana Kocha- 


nowskiego, 

18,15—]8,30. Cała Polska śpiewa — wykona 
chór „Fasło” pod dyr, Jana Żebrowskiego 
(Wilno) 


18.30—18,40. Dokąd jechać w święto? 

18,400—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne”, 

18,45—19,05, Muzyka symfoniczna — płyty, 

19.05—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19,15—19.30. Koncert reklamowy, 

19,30—19.50, Fragmenty ze „Złota Renu" R, Wa- 
śnera — płyty, 

19.50—20,00; Pogadanka aktualna. 

20, „10, Bizet: Arlezjanka — suita — płyty. 

20.10—20.45, „A to państwo znacie? — no lo 
posłuchajcie", Wiązanka melodyj rewjowo- 
operetkowych, Wykonawcy: orkiestra P, R, 
pod dyr. Zdz, Górzyńskiego i Stefan Sas — 
(piosenki), . 

20.45— 20.55: Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00. „Wakacje — nie wakacje” poga- 
danka — wygł, Marja Znatowicz - Szcze- 
pańska reka a 

21,08—21,%0; „Pół godziny pieśni i słowa he- 
brajskiego” — wykonawcy: Chór pod dyr. 
Szneuera, Anna Wisok, H, Zitera i A. Jaku- 


bowski, 
21.30—22.00. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p, t «Sasiedzi — pióra Adolfa Uzar- 


skiego, 

22,00—2210, Wywiad red. Władysława Grzela- 
ka, Członka Zarządu Polskiego Zw. Tow. 
Wioślarskich z Prezesem Klubu W:oślar- 
skiego „Wisła” — Edmundem Baerna'owi- 


czem, 
22,10—23.30, Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P, R. pod dyr, Zdz, Górzyńskiego. 
W przerwie o godz, 23,00: Wiadomości 
meteorologiczne dla komunikacji 


— Napisał specjalnie d 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
inie od zbrodniczego strzału, Dziedzic: Gia- 
odąbków — Gliwski — zaopiekował się syn- 
kiem zabitego, Januszkiem, 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu studjowanie medycyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżanką Reng Rudońską, 


Janusz zrozumiał teraz jedno: oto na- 
deszła chwila, kiedy będzie mógł spłacić 
dług wdzięczności, zaciągnięty u swego 
dobroczyficy r 

Nie, nie może dopuścić do tego, ażeby 
Roman skompromitował się. Wie bo- 
wiem, ileby to kosztowało jego ojca, któ- 
tego iedyną chlubą, nadzieją i podporą 
_ Starości był tak przez niego ukochany 

jedynak. 

W umyśle Janusza rodzi się już goto- 
wa koncepcia. 

Przerywa swoją wędrówke po po- 
koju i podchodzi do Romana. 

Z oczu promienieje mu jakiś prawie 
mis.yczny blask, kiedy mówi: 

-- Słuchaj, Romku, znalazłem dla 
ciebe ratunek. 

Romar podnosi na chwilę głowę. 

-- Nie wierzę w żadne cuda! —- mru 
czy apatycznie. - 

— To żaden cud — odpowiada mu 
przyjaciel — ale historia zupełnie pro- 
sta. cto całą winę biore na siebie .- 


Wiecej niż miłość 
la „Expressu* Andrzej Żański — 
63 
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Osiedle dla bezdomnych in Marsz. Piłsudskiego 


J1.vil Mr 192 


budują gospodarze nieruchomości w Warszawie 
Szczęśliwy pomysł, którym winni się przejąć właściciele domów w Łodzi 


Łódź, 11 lipca. 

(v) Zrzeszone związki właścicieli 
nieruchomości wystąpiły w Warszawie 
z oryginalnym į godnym pochwały po- 
mmysłem, który będzie jednocześnie naj- 
milszym i najcelowiej pomyślanym wy- 
razem hołdu i czci dla pamieci zmarłego 
Pierwszego Marszałka Polski — Józe- 
fa Piłsudskiego. 

W chwili, gdy cała Polska chvli czo- 
ła u trumny Wodza Narodu i zastana- 
wia się nad trwałemi sposobami uczcze 
nia Jego pamięci, mnożą sie wszędzie 
komitety budowy pomników, domów, 
sierocińców, lotnisk, trwałych fundacyi, 
subsydjów i t. d. 


ODOOGOOGODODOOGODOOCO0O00000000G000G000G000O0TEW3C OOCTODSOO DCDOŻGE 


Tajemnicze zaginięcie w bodzi 


54-letnia kobieta, cierpiąca na zanik 
z domu i nie powróciła 


Łódź, 11 lipca. 
(k) — Policja w Łodzi powiadomiona 
została o tajemniczem zaginięciu 54-let- 
niej Sury Szuldmanowej, zamieszkałej 

przy ul. il-go Listopada 26. 

zuldmanowa przyjechała niedawno 
z kieleckiego do syna swego, 

uldmana, posiadającego 
szewcki w domu przy ul. 1i-go Listopa- 
da 26. Wczoraj o godz. 9-ej rano wyszła 

z domu oświadczając, że zaraz wróci. 
Gdy nie wróciła do południa domow- 
nicy udali się na poszukiwania. Nigdzie 
jednak nie widziano Szuldmanowej. 
Zrozpaczona córka Szuldmanowej udała 


(00.00 rielegalnych warsztatów rzemieślniczych w Polte 


Łódź, 11 lipca. 


(v) Na wiosnę bieżącego roku prze- 
prowadzony został ogólny spis rzemie- 
ślników zatrudnionych na terenie całej 
Polski, którzy winni byli w określonym 
terminie wwvkupić kartę rzemieślniczą 
Nie wszyscy jednak rzemieślnicy zasto- 
sowali się do tego nakazu, albowiem, 
jak obecnie ustalono, istnieje w kraju o- 
gromna liczba nielegalnych warsztatów 
rzemieślniczych, które konkuruja z war 
sztatami legalnemi, opłacaiącemi świad- 


lotniczej, | czenia. 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


| 


Raszek mówił bardzo spokoinie: 

— Poprostu oświadczę. że to ja sfał- 
szowałem podpis Ludwika Ochorskie- 
go. 
Niedoszły samobójca zrywa się z 
miejsca: 

— To szaleńswo! — krzyczy. 

Znowu spokojnie brzmią słowa Ra- 
szka: 

-- Żadne szaleństwo! Poprostu spła- 
cę dług wdzięczności, jaki zaciagnęłem 
wobec twojego ojca. Posłuchaj mnie. 

Jest cicha noc. Miasto śpi. Cicho 
płyną słowa Raszka, wskrzeszającego 
historię swego dzieciństwa. 

— Widzisz sam — kończy wreszcie 
swoją opowieść młody medvk — ojcu 
twojemu zawdzięczam wszystko, co 
mam, co bym miał. Zrobie to nie dla 
ciebie, ale -dla niego, biorąc na siebie 
całą winę: 

— Ależ to szaleństwo — powtarza 
raz jeszcze Roman. — Zwichniesz sobie 
całą tak Świetnie zapowiadajacą się 
karierę: 

— Ach, — krzywi się Raszek — w 
najgorszym razie będę musiał. po od- 
siedzeniu kilku czy kilkunastu tygodni 
więzienia przerwać swoje studia. Ale 
przyznam ci się szczerze, że po ostat- 


Roman patrzy na niego mc nie rozn-| nich mojch sercowych przejściach, me- 


miciącemi oczyma: 
— Jakto bierzesz ją na słebic? 


dycyna i miasto obrzydło mi najkom- 
pietniej. 


Ajzyka; cierpi na częściowy S € 
warsztat; więc możliwe, iż oddaliła się od domu Situacja niejasna, odczuwamy niezadowolenie i 


Jedne z tych pomysłów sa piękne, ! domach Jego Imienia, wybudowanych 
inne mają praktyczne cele na wzglę- ‘staraniem właścicieli nieruchomości. 
dzie, jeszcze inne pomyślane sa tak, aże Prace komitetu warszawskiego są 
by z Imieniem Niezapomnianego Wodza |iuż w toku į nie należy wątpić. że Za 
Narodu połączone było dzieło niosące | miar zostanie zrealizowany i kilkuset 
pomoc i ulgę — innym, bezdomnych znajdzie dach nad głową. 

Ta myśl przewodnia istniała widocz- W Łodzi stowarzyszenia nierucho* 
nie przy naradach warszawskich wła- | mości również zastanawiają się nad u“ 
Ścicieli nieruchomości, którzy postano- | trwaleniem pamięci Zmarłego. 
wili zebrać wśród swoich członków Łódź — miasto nędzy, niema nawet 
ispecjalny fundusz na budowe osiedla prymitywnych baraków dla eksmito- 
i dla eksmitowanych im. Marszałka Pit- | wanych, których tutaj jest znacznie wię 
j sttdskiego. f , cej aniżeli w Warszawie. nie odczuwa* 

Cel i pomysł jest zaiste godny po-| iacci tak Lardzo skutków kryzysu. 
chwały. Eksmitowane rodziny z małe” D.orzeby było gdyby łódzkie stowa 
przykładem swych warszawskich kole- 
gów. 
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nowienia... 


pamięci, wyszła 


2 „9 


się do policji, śdzie złożyła żameldowa- 
wanie o zaginięciu, następnie dowiadywa 
ła się w szpitalach i pogotowiu ratunko- 
iwem, ale i w tych instytucjach nie po- 
trafiono udzielić jej wiadomości. 

Warto zaznaczyć, że path) 


zanik pamięci, 


11 LIPIEC 1935 R. 
Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 


W zdenerwowanie. W sprawach pieniężnych nale- 

ży działać bardzo przezornie i nie wdawać się 
w żadne spekulacje. Począwszy od godz. 10-ej 
odczuwamy działanie lepszych wpływów. Ocze 
proszony jest! kuje nas powodzenie w przedsięy/zięciach ma- 
iących związek z chemią i techniką. Koło połu- 
dnia dobrze jest nawiązywać stosunki z osoba- 
mi na wybitnych stanowiskach i załatwiać 
sprawy w urzędach. Między godz. 13-tą a godz. 


i zapomniała adresu, gdzie mieszka. 
dniu . zaginięcia nosiła ona granatowe 
palto. Kto mógłby udzielić jakichś infor- 
macyj o Szuldmanowej 
lo zwrócenie się do najbliższego komisar 
| jatu P. P+ 


Wszelkie zabiegi lekarskie o tej porze odczu- 
wamy mniej boleśnie. Okres ten nadaje się rów 
nież do kupna i sprzedaży przedmiotów żelaz- 
nych, złotych i skórzanych. Godz. 16-ta przynie- 
sie zainteresowanie sztuką i literaturą. Pod- 
czas następnych "godzin działają znowu gorsze 
wpływy; nie należy wtedy: rozpoczynać nic no- 


| Według danych statystycznych ist- 
tnieje w Polsce 300,000 legalnych warsz 
jtatów rzemieślniczych, posiadających | 
| karty rzemieślnicze: nicżj STAR! 
Jednocześnie stwierdzono. że istnie- 
| ie około 100,000 nielegalnych warztatów 
rzemieślniczych, których właściciele nie 
mają prawa prowadzenia warsztatu. 
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kać osób, które nam są wrogo usposobionę. Od 
godz. 18-ej do godz. 19-ej z powodzeniem starać 


łają także pomyślne wpływy wynalazców i ar= 
tystów. Zaraz po godz. 19-tej panuje znowu gor- 
szy nastrój, unikać wtedy ludzi, mających sty- 
czność z morzem, chemikaliami i medycyną. 
Wieczór także zapowiada się nieszczególnie. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, ufne we 
własne siły, powolne, lecz dokładne w pracy, 
często ulega egoizmowi, pomysłowe, silnie roz- 
winięty zmysł piękna. 


' spowrotem na cichą wieś... A tv — je- Nastała długa pauza. Wreszcie Ja- 
śli zechcesz dopomożesz mi wów-| nisz zaczął: 
i czas, ażebym tak zupełnie nie schłopiał. — Powiedzmy, że stało sią to w na- 
— Naturalnie, że dopomógłbym ci -—, stępujący sposób: znalazłem w twojem 
| zaczyna Gliwski, poczem zwałtowniej biurku książeczkę czekowa korporacji 
i przerywa sam sobie: „Światowid*. Zauważyłem, że va jed- 
| — Ale w tem wszystkiem nie ma naj-; 1ym odcinku znajduje się twói podpis 
į mniejszego sensu- Nie mogę pozwolić, į lako skarbnika. Wówczas wpadłem na 
ażebyś cierpiał za niepopełnione winy.; pomysł, ażeby sfałszować podpis pre- 
Rozpoczął się między obu przyja-| ZeSA Ludwika Ochorskiego i podjąć z 
ciólmi najszlachetniejszy poiedvnek, A-| Banku Ziemiańskiego sume pieciu ty- 
le Janusz Raszek jest lepszym sofistą,| SIĘCy Złotych. Tak się szcześliwie zło- 
niźli się to wydawało. żyło. że pieniądze te podiałem rzeczy- 
Mimo to R trwa w dalszym ci wiście sam. Kasjer, który mi sumę tę 
imo TO KOMAR TTW szym CIĄ <wypłacił będzie mógł stwierdzić tożsa- 
gu w uporze. mość mojej osoby. Władze śledcze nie 
— Nie pozwolę na to, ażepvś przeze, pomyślą nawet na chwilke. że mogło 
mnie cierpiał! Ibyć inaczej, skoro im przedstawię w 
— Więc wolisz raczej palnać sobie j ten sposób zreferowaną sprawe... Nie- 
w łeb i unieszczęśliwić starego ojca? —, prawdaż? | 
argumentuje medyk. — Tak, i przymkną cie potem na pa- 
Roman chwieje się coraz bardziej. |re miesięcy do kozy — zgrzytaiac zę- 
Wymowny Raszek przedstawia mu ca: | bami odpowiada Gliwski. Nie, nie 
łą sprawę tak poprostu, że wreszcie | mogę na to pozwolić. 
niedoszły samobójca mieknie. Ale nie I znów musiał Raszek przytoczyć 
śmie spojrzeć w oczy „przyjacielowi, szereg argumentów, zanim wreszcie 
kiedy wreszcie zgadza sie, ażeby Ów |odebrał od Romana uroczyste słowo 
wypił piwo, które nawarzv:. honoru. że nikomu pod żadnym nozo- 
W oczach jego błyszczą łzv. on zaś|rem nie zdradzi tajemnicy fatalnego 
mówi stłumionym głosem: podpisu. i 
— Nigdy ci tego nie zapomnę, coś 
dla mnie zrobił!.. A skoro obejme pa 
ojcu zarząd folwarku, wynaerodzę cię 
stokrotnie również i pod wzgledem ma- 


Nagle Roman uderzył się w czoło: 
— A co powiesz, kiedy sedzia śled- 
czy zapyta cię, coś zrobił z podięttemi 


e i przez siebie pieniędzmi?.. Przecież 
erjalnym. nikt nie uwierzy, że sumę te przepnuści- 
— O tem potem — przerywa mu| feś w przeciągu nocy. czy dwuch. 


medyk. — Narazie zastanówmy się nad 
tem, w jaki sposób tłomaczvyć się be- 
dziemy przed władzam: 

— Tak, tak, trzeba ustalić wspól- 
ny plan działania — przyznębionywm 
głosom odpowiada Roman, ` 


— Tak, to prawda — przyznaje za- 
skoczony Raszek. 


I znów pogrążają się w głębokiem 
zamyśleniu. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Inicjatywa godna poparcia i ana 


wego ani zawierać związków. małżeńskich. Uni- 


15-tą działają pomyślne wpływy dla zdrowia. . 
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się można o względy osób płci odmiennej; dzia-. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", -On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób zā- 
-«mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'aej za- 
zadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stąawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku -huita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śiniercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow mie może 
się już takiemi sprawami zaimować ze względu 
na śwói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że-jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła ©rzegorza o to, że, on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest; zdumiony: temt Ze- 
znafiami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania. kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 


W domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Zaby“. 


Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia. gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą. hiabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny. spoczywającej w 
bankach. nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 


Dowiedział się o tem rówiież Krzewicki, łe- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt“, 
który w tej sprawie umyślnie wyiechał do Wie 
dnia. „Krwawy Trójkąt“ chce bowiem zawład= 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ja „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 


Aby ją usunąć jaknajdalei od Grzegorza i 
Roberta. Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 


Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden“, gdzie nawiązała zna- 
jomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
peaa również z Polski. Nazywała się 
dza 

Fanka dowiedziała się od Filipa, że została 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 
ryce... 

Minęły dwa miesiące... 

Hanką zainteresował się pewien elegancki 
młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem 
uciekl z nią do Polski. 


Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 
wieruchę śnieżną. 


„ Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się 

Mińsku, gdzie posądzono ją o współpracę 
z Erki, który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. 


Na tei podstawie wysłano Hanke daleko na 
północ Rosji... 

Tam zakochali się w niej dwaj 
Mikołaj Bobrow i Stefan Oraniea 


zesłańicy: 
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Sensacyjny romans współczesny 
Wapisał dla „Expressu = Jerzy Bak 


Rozdział 160 
fRozmoma o zmierzchiu 


Znowu nastąpiły długie dni włóczęgi 


Stefan nie odrazu odpowiedział. Sta- 


po lodowej powierzchni Morza Białego | rając się sprowadzić rozmowę na temat 
w kierunku Wysp Sołowieckich. Szli|interesującej go sprawy, odparł: 


nocą i dniem bez wytchnienia, bez cie- 


płej strawy, mając chleb za jedyne po-} 


żywienie... 
Hanka nie miała już sił. Ledwo sta- 


wiała nogi. Zauważył to Bobrow i otla-i 


rował jej swe ramię, lecz odmówiła. 

— Nie trzeba... Panu i tak ciężko... 
Droga jeszcze daleka... 

— Ale ja chętnie chciałbym pani 20- 
móc... 

— Wierzę panu i dziękuję... 
potem skorzystam z pańskiej 
Narazie sama jeszcze pójdę... 

Gdy Mikołaj rozmawiał z Hanka,“ 
Oraniec obserwował go cały czas spode, 


łba. W oczach jego migotały ogniki ta-| 


jonego gniewu. Oraniec zmienił się bar- 
dzo od owego wieczoru, gdy Hanka’ 


otrzymała list od Bobrowa. Stal się mil-` 
czący i ponury. Nawet Marta to zauwa=' 
żyła i obawiała się tylko, czy mu, broń; — Dawniej byłeś 
„wszystko od owego wieczoru, kiedy to 


Boże, coś nie dolega. 


— Może głowa cię boli?... — pytała | 


troskliwie. — Wiem że cierpisz na mi-; 
grenę i nie zapomniałam o pruszkach... 
Weź... 


— Nie boli mnie głowa... — odburk- 
nal Stefan. 
— Więc czemu jesteś taki milczący 


i smutny?... A 


—A jakże tu można. być „wesołym?... F 


Teraźniejszość jest podła, a przyszłość: 
jeszcze podlejsza... 

— Ale przecie ja jestem przy tobie,, 
Stefanku... Czy to iuż nie ma dla siebie, 
żadnego znaczenia? 

Spojrzał z uśmiechem na żonę. J 

— Jak możesz, Martuszka, mówić wj 
ten sposób... Ty mi się nigdy nie źnu- 
dzisZ... 

— | zawsze będziesz mnie kochał tak: 
gorąco jak owego dnia — pamiętasz? — 
gdyśmy sami siedzieli w lesie?... Cały; 
czas obsypywałeś mnie pocałunkami...| 
Wydaje mi się, że to było tak dawno... 
Powiedz, czy dziś kochasz mnie tak sa- 
mo?... 

Stefan pokiwał głową i odparł: | 

— Nie... 

Marta spoirzała nań przerażona. 

— Nie kocham cię tak samo — 
kończył — bo znacznie więcej... 

Roześmiała się głośno i zarzuciła mu; 
swe ręce na szyję. A on przytulił ją doj | 
siebie i pocieszał: 


do- ` 


A igi 
— Nie martw się, że jestem chwilo-| 


wo w kiepskim humorze... To przejdzie. 

Działo się to na lodowej pustyni je- 
denastego dnia od wyjścia z baraków. | 
Po krótkim wypoczynku znowu dano; 
znak do wymarszu. Konie ciągnące Sa- 
nie z tobołkami, mniej były wytrzymałe 
niż ludzie i odmówiły posłuszeństwa. 
Wydano więc rozkaz, aby zesłańcy po- 
dzielili się na partie i każda partja po 
kolei, miała ciągnąć sanie... 

Był to nadludzki wysiłek. Zesłańcy, 
zmęczeni długim marszem, głodni, zzię- 
bnięci, mieli jeszcze ciągnąć ciężkie sa- 
nie po śnieżnym pokrowcu... 

W pierwszej partji znaleźli się Bo- 


brow i Oraniec. Od chwili wymarszu z| 


baraków nie zamienili ze sobą dwuch 
słów. Unikali się wzajemnie. Bali się na- 
wet spojrzeć“ sobie w oczy. Obydwaj 
czuli się nawzajem wobec siebie winni, 
choć żaden z nich nie wiedział dlaczego. 
Ale spychana coraz głębiej wzajemna 
niechęć nie dała się zupełnie wyrugo- 
wać. Bali przemówić się do siebie, by] 
głos nie zdradził ich prawdziwych! 
| uczuć. | 

Teraz stali obok siebie, pchając cięż-| 
kie sanie. Trudno było milczeć. Pierw-, 
szy odezwał się Bobrow: 

— Miało być lepiej, a jest coraz g0-: 


Tz 


Może | to jeszcze nie wszystko... 
dobroci | przecie żonę, którą kochasz... 


— Tobie powinno być lepiej... 

Bobrow spoirzał nań zukosa. 

— Dlaczego?... 

— Minę masz w każdym razie wesel 
szą niż dawniej... Więc coś pewnie mu- 
siało się zmienić. 

Mikołaj postanowił zakpić z przyja- 
ciela i odpowiedział: 

"—A polepszyło się... pewnie... Ale 
Ty też masz 
Czy nie 
| chciałbyś dopiero wolności?... 

—(Go0 za porównanie?... Ja mam żo- 
nę — zgoda... A ty? è 

— Powiedzmy, że... też mam... 

— Ja niejasności nie lubię... Co mam 
na sercu, to i na języku... 

— [Į mnie chyba nie możesz posądzić 
o brak szczerości... 


inny... Zmieniło się 


dziesięć listów zdarieś zanim napisałeś 
+ do... dOmu... 

„Tu go boli...“ — pomyślał Bobrow 
i zamierzał odpowiedzieć coś uszczypli- 
wego, lecz w tej chwili rozległ się głos 
konwojenta: 

— flej, wy tam!... 
ciągnąć sanie. bo zostajemy w tyle... 


się hie skoficzn..: = 

Lecz oto pewnego dnia ukazala się; 
jedna z wysp Soałowieckich... 

Tu nastąpił dłuższy odpoczynek po 


dalekiei włóczędze. Tu również po raz; będzie jutro — nie o 


pierwszy od wielu dni rozdano zesłań- 
com po kubku gorącej herbaty. Odrazu 
poweselały miny... 

Radość zapanowała wśród więźniów. 
i Hanka spiiałla wolno herbatę, kontentu- 
iiac się każdym haustem. 
obłupanem z kory drzewie. 

Nagle usłyszała przy sobie męski 
głos: 

— Proszę to przyjąć... 

Obejrzała się. Przy niej stał Bobrow. 
Był tak samo zmieszany jak wtedy, 
| ostatniego wieczoru w barakach. W rę- 


| ku znowu trzymał zwitek papieru. 


— (o to jest?... — zapytała. 

— List... Proszę przyjąć... 

— Dlaczego pan do mnie pisze?... 
— Bo... bo... powiedzieć tego nie mo- 


aid 
— Ale ja nie umiem pisać tak jak pan. 


ZEWOYYWYNYNYNYWZDYNYWIYYYYWYJYNKAY O ŁYNYWYONNNNYII 


Zaawalocsię; że te marsze nigdy już! 


Siedziała na; 


OC 
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— Czy dlatego tylko nie odpisuje mi 
pani? 

— Może przedewszystkiem dlatego. P> 
Nie wiem... Boję się, że mój list nie wy- 
padłby tak ładnie jak pański. - Pan ma 
niezwykły dar wyrażania swych myśli... 
To iest talent... Ja takiego talentu nie po- 


siadam... j j 
— Niech pani spróbuje napisać, jak 
pani umie... Ja na styl nie będę zważał... 


Żeby tylko było od pani... 

Jąkał się jak uczeń, rumienił się, a 
jego oczy pożerały, zda się, jej postać. 

— Kiedy uważam, że lepiej pomówić. 
Niech pan tu usiądzie.. x 

' Zawahał się. Wreszcie usiadł przy 
niej. Ale tak, żeby jej nie dotykać. 

— Po co pan to wszystko pisze? 

— Bo muszę... To tak samo, jakgdy- 
by pani zapytała poco oddycham... 

— Nie powinien nan pisać do mnie 
tych listów... 

— Dlaczego?... 

— Zaraz się wszyscy aowiedzą... 

— To cóż z tego?... 

— Będą kpili z pana i ze mnie.... 

— Ja się ich kpin nie boię... Niech się 
śmieją... A ja będę pisał... I proszę, żeby 
pani do mnie też pisała... To Sprawia 
wielką ulgę... Lżej potem znosić cierpie- 
nia... Człowiek nie czuje się samotny na 
tej pustyni. Przypomina sobie, że ma sēr- 
ce, które bije w jego piersiach... Czy pani 
tego nie rozumie?... 

Jej dłoń znalazła się w iego rękach... 


| Jego usta znalazły się przy jej ustach. 
Nie rozmawiać, a! 


Miejsce było ustronne, niewidoczne... 


Byli iacgdyby sami na wielkiej wyspie... 


Przeraziła ją nagła bliskość jego 
twarzy. Odsunęła się nieznacznie.. 

— Rozumiem doskonale co pan my- 
šli, ale., pan tego nie powinien robić... 
Potem będzie przykre rozczarowanie... 

— Nie szkodzi... Ja żyję chwilą... Co 
bchodzi mnie.. 

— Czy będzie pan miał dość siły, aby 
Znisżczyć własne szczęście? 

— Jeżeli to będzie konieczne — tak... 

— Wątpię, panie Mikołaju. I dlate- 
go ostrzegam pana: — nie pisz pan lis- 
tów do minie. Zaoszczędzi to panu wiele 
przykrych chwil w przyszłości. 

Bobrow miał łzy w oczach. 

— A czy pani... może tak łatwo zre- 
zygnować z moich listów i... ze wszyst- 
kiego? A 

— Nie mówmy o tem... — odparła. 
spuszczając głowę. — Twarde życie na- 
uczyło mnie iuż łatwego rezygnowania 
ze wszystkiego... 

— W takim razie... — odparł zniienio 
nym głosem. — Zechce mi pani zwrócić 
ten list... 

Wyrwał jei list z ręki i oddalił się 
szybkim, zdecydowanym krokiem. 


Rozdział 161 
% chwili zamroczemia 


Na wyspie stały chaty rybackie. 
We wszystkich chatach mieszkali ze- 
słańcy. Nikt dobrowolnie nie godził się 
na marnowanie życia w tem mroźnem 
pustkowiu. , 

W ciągu pierwszych dni po przybyciu 
ra wyspę rygor obozowy rozluźnił się 
nieco. 

Zesłańcom wolno było poruszać się po 
całej wyspie, która w promieniu nie mia- 
ła więcej ponad 15 kilometrów. 

Hanka skorzystała z tej sposobności 
i sama zapuszczała się w dalekie space- 
ry do świerkowych lasów lub nad jeziora 
zastygłe w okowach lodu. Poprzez wys- 
pę przejeżdżała wąskotorowa kolejka, 
łącząca poszczególne osiedla. 

Kilkuset więźniów pędziło tu jedno- 
stajny, smutny żywot. Dla kobiet przezna 
czono specialny, dwupiętrowy budynek, 
gdzie reguiami n był taki sam iak w bu- 
dynkach, zajmowanych przez mężczyzn. 

Fanka zyskała legowisko tuż przy 
oknie na parterze. Wśród kobiet przeby- 
wających już na wyspie, zauważyła kilka 
nawet młodych i bardzo przystojnych. 
Małżonkom nie pozwolono tu mieszkać 


razem. Wszelki kontakt między przed- 


stawicielami obojga płci był surowo 
wzbroniony. 
Marta musiała więc rozstać się ze 


swym mężem. Ją uimieszczóno w budyn- 
ku dła kobiet na pierwszem piętrze, a on 
powędrował dalej... Rozstanic ich było 
wzruszające... 

Stefan miał łzy w oczach. 

— Nie bóicie się... — pocieszał ich 
konwojent. — Narazie będzie trudno, 
ale potem jakoś się zrobi.,. 

Marta płakała całemi dniami i noca- 
mi Nie mogła bez wiedzy zwierzchników 
oddalać się. 

Gospodynią kobiecego budynku była 
pewna staruszka, którą :wszyscy zwali 
„Mateczką”... Była to podobno jakaś ary- 
stokratka, skazana na dożywotnie zesła- 
nie... Ostatnie lata swego życia spędzała 
więc wśród kobiet, rekrutujących się 
i przeważnie z przestępczyń krymina|- 
Iny ch... 

Ona to pocieszała Martę, jak mogła: 


(Dalszy ciąg jutro) 


t zw. porządki przedstawiają się wręcz 
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Tragiczny wypadek woźnicy 
pod Pabjanicami 


Fe © = e 
W `a z (k). — Terenem tragicznego wypadku była 
€ ? ie b ; ; E wczoraj szosa koło folwarku Huta Dłutowska 
k pod Pabianicami. 


F Ł ; 5 A Szosą jechał 24-letni Józef Podwysocki, 
è 5 ` HPE woźnica, zamieszkały w Bełchatowie Naskutek 
a a ne nieporządki . w Rudzie Pabjanickiej zmięczenia zasnął na skrzyniach przędzy, które 
(k) -- Narzekamy częsta na niepo-|tam zarasta trawą. O chodnikach niema? wych na tramwajach dojazdowych, o ra- miał dostarczyć do jednego, ze składów fabrycz- 
rządki, panujące na ulicach łódzkich, —| mowy. Stan taki powoduje, że po burzy | cjonalne zabudowanie Rudy i t. p. nych w Łodzi. 
Okazuje się jednak, że tuż pod Łodzią,|na środku „jezdni“ tworzą się bajora i| Na końcu zebrania, nastąpiły wybory Konie puszczone samopas skręciły na środek 
znajduje się duże osiedle, liczące kilka- | niesposób przedostać się z jednej strony | zarządu, który ukonstytuował się w na-j szosy i gdy nadjechał autobus  przestraszone 
dziesiąt tysięcy mieszkańców, w którem| ulicy na drugą. stępujący sposób: prezes — b. amiss] zawróciły raptownie w lewo. Naskutek wstrząsu 
k t Pozatem mieszkańcy Rudy Pabjanic-| Rudy Pabjanickiej, Dółka, zastępca — | Podwysocki spadł ze skrzyni, na której drze- 
atastrofalnie. ; „JE. kiej narzekają na brak oświetlenia. Uli-| Gabler, sekretarz — Dolewski. mał i dostał się pod koła, które zgniotły mu 
Mamy na myśli Rudę Pabjanicką,| ce są ciemne, co w wysokim stopniu za-| Postulaty powyższe zostaną przed-; czaszkę. 
"prl panują „najbardziej aż a i śraża bezpieczeństwu publicznemu. istawione odpowiednim*czynnikom w najj  Pośpieszono mu niezwłocznie z pomocą, ied- 
SA „Grajdołek". W Rudzie Pabjani a W związku ATCR bolączkami, E3 dniuj bliższych dniach. | nak z przybyciem lekarza Podwysocki 
wczorajszym odbyło się ogólne zebranie |" —— kosc 


ki La 2 LJ ks > s i 4 s 14 s A ? R 
ej, większość mieszkańców nie wie na właścicieli nieruchomości w Rudzie Pa- 
Kareo TETLY 


przykład, na jakiej mieszka ulicy. Przy- 
OSTATNIE PNI WYSTĘPÓW MICHAŁA ZNI- 


à > bjanickiej, na którem po omówieniu ca- i 
sr tego jest brak tabliczek z nazwa- łego szeregu aktualnych spraw, nekwai Likwidacja strajku 


i 
: i lono zwrócić się do władz o uregulowa-| budowlanego w Pabjanicach 
/Pozatem magistrat co pewien okreS | nie ulic i ich zabrukowanie, o oświetle-| (k). — Wczoraj zakończony został trwający 


czasu zmienia nazwy ulic, nikogo o tem! nie miast is z : Ri i ZA W TEAIRZE LETNIM W DAWNEJ „BA- 
ge powiadamiając (a menan Je) amaaan on pp O SAPE balowa w PA | ai ga ATE y 
c mieszkańców Ru rzychodzą długo] iii] MAMA MCZ a omimo rekórdowego powodzenia, jakim się 
ro zmianie nazwy GC na siaty porę OWA RO OTACZA RCA Robotnicy, pracujący dotychczas bez umo- cieszy codziennie doskonała koma. mneydż= 
Wielką Walączką Rudy Pabianickiej wy zbiorowej, zgłosili żądania zawarcia umowy|na „Muzyka na ulicy” będzie ona musiała zejść 
ielką biączką kudy rabjanickiej LEKARZ - DENTYSTA na warunkach łakich samych, jak w Łodzi. Na wkrótce z afisza, ponieważ odtwórca głównej 


jest także brag planu w rozbudowie mia ; > roli, Michał Znicz, związany kontraktem z jedną 
sta Budynki wznoszone są chaotycznie F. KOPCIOWSK A wczorajszej konferencji, którą prowadził insp |z wytwórni filmowych musi za kilka dn aputólć 
i ulice wyglądają jak po trzęsieniu ziemi Przyjmuje codziennie od 9—3 pracy p. Pawłowski, osiągnięto porozumienie: |Łódź, „Muzykę na ulicy" muszą wszyscy zoba- 


Co pewien czas, na działkach powstają: cz robotnikom przyznano coprawda stawki niższe czyć! EPE - 
e budynki mieszkalne, każdy deN Gdafiska 37 niż w Łodzi o 10 proc„ ale po podpisaniu umo- Początek przedstawień o godz, Śrej wiecz, 
cony w innym kierunku: jeden na Wschód |; bór W 232-55. wy zbiorowej zarobki ich zwiększyły się o 25 TEATR LETNI Ww PARKU IM. STASZICA, 
drugi na zachód, trzeci na południe í tp. 3: procent, „W pięknym parku Staszica codziennie o go” 
Jezdni brukowanych Ruda Pabjanic- Piotrkowska 294 | Już w dniu wczorajszym budowlarze podięli |Guiiey ae a AEA francuska Sachy 
pracę. Å Powrót tramwajami zapewniony, 


ka prawie nie posiada. Wiekszość ulic 
P E E EALE E EAA AO IN E ar A AN E 


GPA T a 


YE WESTE VETED EIC A 


OSTRZEŻENIE: mmmn vN AARANANNRROKI. 


Niniejszym zawiadamiamy naszych Szanownych odbiorców, iż na rynku ukazały i Cs = 
się ostatnio obręcze drewniane do rowerów, zaopatrzone w markę fabryczną . PZ) Choć jest kryzys, choć jest bieda 
„ARGUS“, używaną przez nas od wielu lat. Obręcze te są falsylikatem i pod żad- : Lecz (et “OLLA” żyć stę nie da! 
nym względem nie dorównują naszym od lat znanym produktom, wyrabianym w naj- z T aE e ZĘ 
lepszym gatunku. 

Dla uniknięcia zatem jakichkolwiek pomyłek i dla ochrony, wypuszczanych 
przez nas drewnianych obręczy do rowerów w najlepszym gatunku zaznaczamy, że 
KAŻDE KOŁO naszej fabrykacii jest zaopatrzone w zastrzeżoną markę fabryczną 
„ARGUS“ R. Bendel, R. Równocześnie podajemy do wiadomości Szanownych naszych 
odbiorców, że przeciwko firmie konkurencyjnej, naruszającej nasze prawa, kieru- 


iemy sprawe na drogę sądową: us ni» FiA Ryszard Bendel. 


e AGAGZGAKAKAKAGAKAGACZPACZGOBAGACACACI. 
-n 1 LECZNICA OMEGA A las ęki Deo MED, 
ORYGINALNE PROSZK. | i GABINET DENTYSTYCZNY li. mel. N i e Wi a Ź ski M. TAUBEN HAUS 


GŁÓWNA 9, tel. 142-42 Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


MIGRENO= == 

p NERVOSIN” BENS: Przyjmują lekarze we wszystkich spe- i sekstalnyciu akuszer - ginekolog. 
ZUA (4 BIG ęigt DIR WIE że KE JEAKE 
zKOGUTKIEM | fo $: STACJA ZAPOBIEGAWCZA ` w niedziel 1-Gylęln caa || "RZECE AL 


SĄ ŚRODKIEM Rs 
KOJĄCYM BÓLE SĘ JF": 


ZASTOSOWANIE - 


| niażmożczyzni | SEE 
| ape B.B OLE ZEBÓW 

| Byłam zniechęcona. Inne dziew- GRYPA ,PRZEZIEBIENIAJ 
f częta robiły bogate partje i były BOLE : ARTRETYCZNĘ,J 
szczęśliwe. Mnie nikt nie prosił o rękę. STAWOWE KOSTNE i TP. 


Cyganka, wróżąc, ostrzegła mnie, że y 
nieładna cera, błyszczący nos i tłusta, ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


jak moja właśnie skóra, odstręczają 2E 2N.FABR. KO GUTE K 
mężczyzn. Poradziłaemi używać zna- SPRZEDAJĄ APTEKI 


i GE AZER. | ULM LH Ag kir TREPMAN 


i s i moczopłciowych: specjalista chorób wenerycznych, 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE|CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 p skórnych, moczopłciowych 


Zachodnia 64, ttl. 10-43 grient sea od pei rane AA, ED wez o” 


przyjmuje od 12—2 1 od 7—83 f WIEC | RE GO > 
Jw niedziele i świeta od 10—12 wpal Dr R R A U A W niedziele į święta od 8—1 DP _ 
b Dr. HALTRECHT 


3 ; r e J a N A D E L POWRÓCIŁ. Choroby skórne, weneryczne i moczo- 


Spec. chor. skórnych i wenerycznyc łciowe. 
AKUSZER- GINEKOLOG 
komitego Pudru Tokalon na Piance 


h pic 
O E E E T E A T A 
Telefon SIANA 4, tel. 1 . rzyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.3 
IKremowej. Efekt był wprost ma- Dr, MED ANDRZEJA 4 228-92 
giczny — całkiem odmienny niż przy r. MED, przyjm. od 2-5 i od 6—7,30 


HEN RYKOWSKI do 2.30 pp. i od 7 do 9 wiecz. W. nie- 
ir. dziele i święta od 10 do l-ei w poł. 
stosowaniu wszystkich innych pudrów, s Choroby skórne I weneryczne | __ —_. .,. 
Usuwa on wszelki ślad po pesa, zwal- a Kantor (I moi L BERM A mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 | Dr: R Ziomkowski 
OWAK AEG A Ten kę po Specj. chor. skórnych i wenerycznych.|Ul: ri . _ front I p.. tel. 262-98. med. a 

ZZA, 2 Laldego yw żjedsa PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45.|specjalista chorób wenerycznych, skór|Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od] spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
zastosowanie wystarcza na dy dzien (Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wiecz. nych i seksualnych 6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 włosów i moczopłciowych 

lub wieczór, niezależnie od tego gdzie |W niedziele i święta od 8—2 po POŁ/CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07- panie: od 10—1l-ej i od 6—9 wiecz. 6-g0 „SIERPNIA z, tel. 118-33. 
jestem i R ROL: czas. denen SEES EICHER żyje od 8—11 i kę A kiss? DOKTÓR SI | RAR 1 (00 BAL 
jpewna, że każda ko ieta może natych- o r R H niedziele i święta o po po . 1 £4 „poł. 
miast zapomocą pudru Tokalon na pk” "MIEDZY ORA AC PZ, | AA. 
Piance Kremowej uczynić się bardziej |SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH|POSZUKIWANA służąca do wszystkie- H. SZUMeGCEHCE |zacnat nies buldog biaty, żółte taty, 
|pociągającą i wręcz fascynującą. Szezę: |WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCHi|go od zaraz do 2 osób z dobremi świa-|CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNF|mieszaniec angielski, _ Odprowadzić za 
(amey. wynik; Jest ęęarantoweny, lub |południowa 28 Tel. 201-93.|dectwami, samodzienie zotująca, umie-| PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. |wynagrodzeniem, Jakuba 7, Józefa 


| 
| 
| 
| 
| 
Przed wyjazdem na letniska należy zaopa- 


trzyć się w proszki z Kozgutkiem, 


|piesindze zostają zwrócone. Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—Bliąca czytać i pisać, Wólczańska 18, Od. 9—1, od 5—9 pp. Gruszka. 
| r CUZ Pa wiecz„ w niedziele i święta od 9—LIII piętro, front, m. 8 od 5—7 popoł. w niedziele i święta od 10—1. 
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Jedyne kino dźwiękowe | Dziś i dni następnych: 


TAKET HARRY BAUR Ania. 
39 ! 


przyczynili się do powstania gigantycznego arcydzieła ilustrującego życie w Rosji przedrewolucyjnej 


somiem | MOSKIEWSKIE NOS 
tel. 141-22. : A 


i chłodu. 
EEEN 


Kino-teatr a Dziś p 


ARAZ 


11 Listopada16 (Konstantynowska) 
Dziś pocz. © godz. 4 


program: 


i i d ni d ; , APET j 
Widownia zabezpieczona od niepogody | Następny KWI ACI ARKA z PRATERU. w Fas aare BNE fey so ea) święta o g. 12. 


"R SAO: 1 


oraz ostatni! Wielki sensacyjny film! 


_1985 LESRESS 11 Vil EE A IO. 


a LO E OOO ÓGÓÓÓE 


Krótkowzroczna polityka PZPN-u 


Czy: odpowiedni jes 


Zarząd PZPN wyznaczył zawodni- 


ków piłkarskich na obóz centralny do |mi 


Warszawy. Obozem kierować będą tre- 
nerzy Otto i Spojda. Sama liczba wy- 
brańców przypomina coś mistycznego. 


Mickiewiczowskie 44. Atoli spis nazwisk wodnicy obiecujący. 


nie budzi zaufania, 

Z małemi wyjątkami, firmametn obo- 
zu upstrzony jest wyblakłemi, dawno 
startemi „gwiazdami', Zawodnicy, któ- 
rych każde dziecko interesujące się pił- 
karstwem, zbudzone ze snu w nocy, ra 
pamięć wykrztusi. Nie pomogły smut- 
ne doświadczenia, sromotne klęski. Jak- 
by na upartego, wbrew ogólnej opinii, 
powołano pospolite ruszenie weteranów 
miast uciec się do młodych talentów. 

Chyba, że zależało komuś na doraź- 
nem skleceniu jedenastki reprezentacyj- 


centralny 


Niekiedy dochodzi do kłótni i nieporozu- 
eń. A przecież obozy winny wycho- 
wywać nowy narybek. Winny być ku- 
źnią, wykuwającą nieznane dotąd talen- 
ty. Z całej Polski winni sie znaleść za- 
Kwestja zwolnień 
od prac,y urlopy to sprawa techniczna, 
(którą winien załatwić PZPN, przy po- 
lmocy okręgów, czy wyższych w razie 
„potrzeby czynników. Wszak obozy ta- 
ikie kosztują. Trenerzy, zwłaszcza ten 
„spec sprowadzany z zagranicy, pochta- | 
niają znaczne sumy. Niechże szkolą 
tych, co się mogą jeszcze czego taŭ- 


i Dyr. Grosser na 


t dobór zawodników na obóz 


czyć, z których sport piłkarski może 
mieć korzyść. 

Toteż trzeba skorygować błąd zasad 
niczy. Jeśli musi się zebrać starych gra- 
czy, by ich przysposobić do reprezenta- 
cji przeciwko Jugosławii, to należy nie- 
zaleźnie od tego utworzyć specjalny cen- 
tralny obóz dla samych nieznanych za- 
wodników z całej Polski, z którychby 
wyrosła w przyszłości gwardia talen- 
tów, przyszłych „repów”. 

Wtedy obóz centralny spełni swe 
przeznaczenie i da pozytywne rezultaty. 

M. Statter. 


czele komitetu 


Fliegel wyznaczony 
do obozu piłkarskiege 
Warszawa, 11 pca. 
Zarząd PZPN-u zmienił skład trenin- 
gowego obozu piłkarskiego, jaki się roz- 
pocznie w najbliższym czasie w Warsza 
wie przez wyznaczenie świeżych trzech 
zawodników. Są to łodzianin Fliegel i 
warszawianie Kulla i Gwoździński, 
Skreślony natomiast został z listy u- 
czestników obozu ślązak Bryła IL 


Kosok trenerem 
objazćć. vm PZPN-u 
Warszawa, 11 lipca. 

Świetny ongiś piłkarz reprezentacyj- 
ny Kosok podpisał w dniu wczorajszym 
umowę z zarządem PZPN-u, na mocy 
której Kosok zaangażowany został przez 
związek na trenera objazdowego. 

Pracę swą w charakterze trenera roz 
poczyna Kosok już w dniu 15 b. m., przy 
czem pierwszym terenem jego działalno 
ści będzie Brześć, Następnie będzie Ko 
sok kolejno trenował piłkarzy w Pińsku, 
Grodnie, Stanisławowie, Przemyślu i na 


nej przed meczem Polska — Jugosła- | 

wia. Perspektywy nie widzimy. Troski | Łódź, 11 lipca. 

o przyszłość trudno się dopatrzeć. Przed kilku dniami odbyło się posie-| 
I w tem tkwi największy błąd. Nikt dzenie przedstawicieli klubów  fabrycz- 

nie zadał sobie trudu, by sięgnąć okiem nych, na którem omawiano sprawy, zwią, 


święta sportowego w Spale 


„| Wołyniu 
djum święta sportowego w Spale posta- 
nowiono na znak żałoby nie wybierać na 
rok bieżący przewodniczącego oraz u- 
tworzone specjalny fundusz im. ś. p. dyr. 


Nie utworzono jeszcze 


szerzej i głębiej. Opieszałość i lenistwo 
nie pozwoliły przedrzeć się poza rogatki 
utartego szlaku: zotrzono tylko graczy 
ligowych i kilku innych klubów. I to 
ma wystarczyć. Nie, to nawet nie przy- 
pomińa wzorów tego kraju, na który 
dzisiaj tak często lubitiy się powoły= 
wać. To jest improwizacja, obliczona 
na chwilowy efekt. To próba zrzucenia 
odpowiedzialności za inercję właściwej 
roboty. 

Trzeba było pokazać, że się coś robi. 
I wybrano drogę najmniejszego oporu: 
jest przecież w Polsce kilkadziesiąt gra- 
czy, nazwiska wyświechtane, wystarczy 


załatwiona. Na omastę parę niezna- 
nych nazwisk, niby ci młodzi. i koniec. 
Będą dwa teamy: starsi i młodzi. Może 
się zdarzyć, i tak — jak uczy doświad- 
czenie — napewno się stanie. że mloázi 
w jakimś próbnym meczu pokonają star 
szych, a mimo to starsi będą reprezen- 
towali Polskę w zmaganiach z zagrani- 
cą. Może się powtórzyć Lipsk, może 
przypomnieć sławetna wyprawa po zło- 
te runo do Belgji i Francji. To nie wpły 
nie na unikanie dalszych, tych samych 
błędów. Będziemy dalej brnąć w ma- 
raźmie i indolencji. : 

Czego nauczą się wybrańcy na tym 
obozie? hyba współżycia towarzy- 
skiego. choć czasami bywa odwrotnie. 
PRZEZE CZNA REP TOTO ALASE AE NEN] 


Frank wstąpił do Zjednoczonych 


Łódź, 11 lipca. 

Jeden z najlepszych pięściarzy łódz- 
«ich, były zawodnik rozwiązanej sekcji 
Unionu a później rozwiązanej również 
sekcji Siły — Frank otrzymał obecnie 
nowy przydział klubowy, Frank pod- 
pisał w ostatnich dniach zgłoszenie do 
sekcji pięściarskiej Zjednoczonych. 


Likwidacja zatargu 
szermierzy śląskich z PZS 


Warszawa, 11 lipca. 
Jak nam komunikują, zatarś pomię- 
dzy Polskim Związkiem Szermierczym, 
a śląskiemi klubami został załatwiony 
polubownie. Mianowicie kluby śląskie 
mają przeprosić Polski Zw. Szermierczy 
za niewłaściwą formę wystąpienia, a 
związek ma uwzględnić większość po- 
stulatów szermierzy śląskich. 


Jutro początek meczu 
Czechosłowacja — Niemcy 
Praga, 11 lipca. 
Odbyło się losowanie gier do ju- 
trzejszego finału strefy europejskiej NE 
haru Davisa pomię zespołami Nie- 
miec i ów oj ak jakie fa; RE 
dzie w Pradze. Pierwszego dnia grają 
Cram z Caską a Henkel z Roderichem 
Menzlem. 


$ 


zaglądnąć do oficjalnego spisu i sprawa i 


| 
| 


5 
się 
¿wyrównany we wszystkich liniach, gra 
„jąc fair. Warta w pierwszej połowie po- 


zane z organizacją święta 
w Spale. 
. Na wstępie zebrania skrytykowano 
działalność Rady klubów fabrycznych, 
(która wykazała się w ostatnich latach 
„,zupełnem nieróbstwem i brakiem zainte- 
jresowania dla najżywotniejszych potrzeb 
fabrycznych klubów sportowych. 

Aby godnie uczcić pamięć ś. p. dyr. 
Kanenberga, przewodniczącego prezy- 


sportowego 


j 
Poznań, 11 lipca. 


wiedeńskim Libertasem, 
nieznacznie 0:1 (0:1). 

Wiedeńska drużyna zaprezentowała 
jako zespół technicznie bardzo dobry 


przegrywając 


kazała grę ambitną, a okresami miała 
nawet przewagę nad przeciwnikiem, ale 


Dzień sportu 


oz a nn KI M 


Ryszarda Kanenberga. Fundusz zapo-; 
czątkowano zbiórką wśród delegatów, | 


zbierając na miejscu 120 zł, 

Następnie przystąpiono do wyboru 
wiceprzewodnicząceśo prezydjum świe- 
ta sportowego klubów fabrycznych 
Spale, którym został znany działacz spo- 
łeczny i wielce zasłużony dla 
łódzkiego dyr. Groser z WIMY. 


bibertas zwycięża Warie 1:0 (1:0) 


Gościna piłkarzy wiedeńskich w Poznaniu 


jej atak nie umiał tej przewagi wyzys- 


W środę Warta rozegrała mecz z|kać cyfrowo, grając słabo pod bramką. 


Wiedeńczycy natomiast przez lewo- 
skrzydłowego zdobywają jedną decydu- 
jącą o zwycięstwie bramkę. 

Po przerwie Warta grała bardzo sła- 
bo, a chwilami gra sprawiala wrażenie 
treningu na jedną bramkę. Mimo dopingu 
publiczności sytuacja do końca nie ule- 
gła zmianie, a Warta spuchła zupełnie. 


robotniczego 


odbędzie się w niedzielę w Piotrkowie 


W dniu 14 lipca' odbędzie się Piotr=| 
kowie Tryb. „Dzień Sportu Robotni-| 
czego“. 

Program imprezy przewiduje mecz 
piłkarski reprezentacyj Łodzi i Śląska,! 
błyskawiczny turniej piłkarski siódem- 
kowy (czas gry 2706 minut) przy udziale 
ERTAS TN ror WAD O) 


Słomczewska i Janowska Il 
startują na mistrzostwach Poiski 


Łódź, 11 lipca. 

Do podanej już przez nas dwójki za” 
wodniczek: Kwaśniewska, Głażewska, 
które jadą na mistrzostwa Polski docho 
dzi jeszcze dwójka Słomczewska i Ja- 
nowska II 


P. Łuchniak kierownikiem 
obozu hazeny we Lwowie 
Łódź, 11 lipca, 

W dniu 15 b. m. rozpoczyna się we 
Lwowie ogólnopolski obóz hazeny, na 
który PZGS wyznaczył jako kierowni- 
ka i głównego ins a, łodzianina 
Łuchniaka. ZER d 

Wyznaczenie p. Łuchniaka na tak po 
ważne stanowsko świadczy o tem, że 
PZGS zdaje sobie sprawę z tego, iż ło- 
dzianin jest jednym z najlepszych w Pol- 
sce instruktorem gier sportowych. j 

Na polu hazeny odniósł p. Łuchniak 
bardzo poważny sukces, gdyż jego pu- 
pilki — drużyna [KP zdobyła w roku bie 
żącym po raz drugi mistrzostwo Polski, 
zawdzięczając to w poważnej py) 
swemu instruktorowi, - 


drużyn Hapoelu (Piotr.), Widzew (Ł.), 
Naprzód (Radomsko), Ruch  (Piotr.), 
Skra (P.), Lechia (Tomaszów), dwumecz 
lekkoaletyczny reprezentacyi robotni- 
czych Łodzi i Piotrkowa. 

Skład reprezentacji piłakrskiej Ślą- 
ska przedstawia się następująco: Pink 
(Przyszłość — Dąb), Klein (R. K. S. Haj 
duki Wiel.), Dreszer (Prz.) Barabach (G). 
Borki), Ripol (Przyszł.), Junger (Siła — 
Giszowiec), Gwóźdź (TUR. — Mysłowi- 
ce), Zonger, Janecki, Zygfryd (R. K. S. 
Hajduki Wielkie), Koszyca (Gwiazda); 
rezerwa siwoń (TUR. — Mysłowice). 

Okręg łódzki przedstawi następują- 
cych zawodników: 

Kwiatkowski (TUR. — Łódź), Rajch 


Filipiak (TUR.), Stur (Skra — Piotrków) || 


Nowiszewski (Widzew), Modzelewski 
(TUR), Gadaj (Lechią — Tomaszów) 
Augustyniak, Milczarek (Widzew)) Spoj 
a py — Piotrków), Szymczak (T. 


15 września mecz 
Kraków — Łódź 

W. roku bieżącym wznowione zostają 
rozgrywki międzyokręgowe pay 
reprezentacyjnemi zespołami akowa 
i Łodzi o puhar „Expressu', Pertrakta- 
cje w tej sprawie, prowadzone przez 0- 
ba związki, dały już pomyślne rezultaty 
i termin pierwszego spotkania uzgod- 
aiony został na dzień 15 września, Miej- 
scem spotkania będzie Kraków, a nie jak 
projektowano początkowo Lódłę 


sportu 


| 


, stały, piumalnejy 


a 


okręgowego związku 
narciarskiego 
Łódź, 11 lipca. 
Wdniu wczorajszym miało się odbyć 
konstytucyjne walne zebranie okręgo- 


Spowodu przeoczeń natury formalnej ze 
ranie to nie doszło do skutku. 
Dalsza akcją utworzenia związku zaj 
mie się Polskie Towarzystwo  Tatrzań- 
skie, oddział w Łodzi. 


Plany pięściarzy łódzkich 
Łódź, 11 lipca. 

Kalendarzyk imprez międzyokręgo- 
wych w pięściarstwie, jakie rozegrane 
będą w nadchodzącym sezonie, choć je- 
szcze niezupełnie kompletny, przewiduje 
szereg bardzo interesujących spotkań, 

I tak w dniu 13 października odbę- 
dzie się w Łodzi mecz z Warszawą, 27 
października z Poznaniem w Poznaniu, 
17 listopada z Wrocławiem w Łodzi. 

Nie ustalono jeszcze dokładnego ter- 
minu spotkania z reprezentacją Brna. 
Poza tem odbędzie się w styczniu lub lu- 
tym spotkanie rewanżowe z Poznaniem 
w Łodzi, 


Vietto wygrywa 
szósty etap Tour deFrance 
Paryż, t1 lipca. 

Po jednodniowym odpoczynku odbył 
się szósty etap Tour de France, prowa- 
dzący z Evian do Aix la Bains i wyno- 
szący 207 klm, Etap ten prowadził gó- 
rzystą trasą, na której przewagę swą 
wykazał Vietto, wygrywając też etap w 
czasie 6.23.42 przed Legon 6.27.32. Na 
dalszych miejscach znaleźli się Berga- 
maschi, Morelli i Ermes, 

W, klasyfikacji ogólnej prowadzi 
Maez przed Magne, Bergamaschi, Lowi 
i Spotr 

asyfikacji zespołowej Belgi 
RSE Francją, Włochami, Nea AT 
iszpanją. 


Tournee Jedrzejowskiej 


Londyn, 11 lipca. 

Po sukcesach w Wimbledonie  Jęd- 

rzejowska zaproszona została do wzię= 

cia udziału w mistrzostwach tenisowych 

Środkowej Anglji, odbywających się w 
Birmingham. 


Dziś początek 


mistrzostw pływackich okręgu 
Dzisiaj o godz. 17,30 rozpoczynają się na 
basenie ŁKS w Al Unji zawody pływąckie o 
mistrzostwo okręgu łódzkiego. W mistrzostwach 
tych uczestniczą wszyscy najlepsi pływacy okrę 
gu z rekordzistami Elsnerem i Ginterem na cze- 
le. Ze względów propagandowych ustalone zos 


w|wego związku narciarskiego w 
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Rozchmurzcie czoła! 


Kapral Bonawenty Ćwiek opowiada żołole- 
rzom; 

— Rozumiecie, bęcwały, jak ja byłem na woj 
nie, to wszystko przede mną drygało|.. Pod 
Płaszkowicami sam jeden rzuciłem się na nie- 
przyjaciela, stratowałem całą artylerję, kawale- 
rję zmusiłem do ucieczki, g rieghotę wziąłem do 
niewoli.. Tak się wojowS rozumiecie, bęc- 
wały? 

— Ja nie rozumiem,, — odzywa się jeden z 
żołnierzy, 

— Czego nie rozumiesz7,, 

— Poco w takim razie byli potrzebni wszy- 
Scy inni żołnierze na wojnie? 

** 


LJ 
Na rogu ulicy stoi żebrak z wyciągniętą rę- 


ką, Pszechodząca ulicą przystojna pani wciska 


mu do ręki dziesięć groszy, ? 

— Nic z tego, proszę pani,„ — odpowiada 
żebrak, 

Dama przygląda mu się ze zdziwieniem, 

„= Cóż to ma znaczyć? — pyta, 

— Czy nie czytała pani, że w New Yorku, w 
Ameryce, pewien żebrak zakochał się w damie, 
która dała mu na ulicy 10 dolarów i następnie 
poślubił ją, ponieważ jak się potem okazało, był 
to młody miljoner; który w tem przebraniu szu--- 
kał szlachetnej kobiety? j 

— No więc cóż z tego? 

— Chciałem paniusi tylko powiedzieć, że z 
temi głupiemi dziesięcioma groszami nie mą pa- 
niusia co liczyć na taki przypadek! 

= i 

Na peron dworca Głównego w Warszawie 
w ostatniej chwili przed odejściem pociągu do 
Krakowa wpada zziajana, zaałerowana pani i 
zwraca się do stojącego obok kolejaffii 

— Przepraszam pana bardzo, czy ten pociąg 
odchodzi do Krakowa? 

— Tak — odpowiada kolejarz, — Tylko niech 
pani już wsiada, bo za pół minuty pociąć rnsza, 

— A czy pan wie napewno, że ten pociąć 
idzie do Krakowa.. 

— Napewno... 

— A może on idzie do Łodzi? 

Zniecierpliwiony kolejarz odpowiada spokoj- 
ME naa = 

— Proszę pani.. Zawiadowca stacji, kierow 
nik pociagu, wszyscy konduktorzy, maszynista, 
kontroler i nawet służba w wagonie restauracyj- 
nym, słowem — wszyscy bez wyjątku twierdzą, 
że ten pociąg idzie do Krakowa., Więc może 
pani jednak zaryzykuje?,,, 


$s 
A 


„ 


Pan Kajetan zamierza się ożenić, Śwat pro- | Oryginalne zdjęcie z wvwczasów Szefa rządu 


ponuje mu pannę Agnieszkę, 

— Oszalał pan? — zrywa się Kajetan, — 
Chce mi pan dać za żonę tę heterę, która tak 
strasznie zezuje?! 

— Ona zezuje?., Wykluczone, Ona ma 
tylko lewą źrenicę w prawem oku i odwrotnie! 
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Katastrofa kolejowa w Ameryce 
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MIĘDZYNARODOWE REGATY 
W BYDGOSZCZY. 


W S. Sharles (USA) stojący na stacji pociąg ruszył nagle z miejsca i wpadł na |W ub, niedzielę odbyły się w Bydgosz* 
most, rozbijając jego wiązania. Szczątki mostu runęły, grzebiąc pod sobą licz- 
nych przechodniów. 

ET OPRAWA TOWER a O WT ZL O W TE 


TRWAĆ: 


Szef rządu tureckiego na wywczasów 


tureckiego, Kemala - Atatiirka 


(na lewo), który z zamiłowa niem uprawia. sport pływacki. 


KONW ywa yy 


mocnajbiednieiszym! 


Nieściepo 


NAATIN 


czy międzynarodowe regaty: U góry— 
finisz biegu ósemek 0 mistrzostwo m. 
Bydgoszczy. Na pierwszym planie osa- 
da B. T. W. Bydgoszcz, a Za nia o pół- 
torej dł osada mieszana Gdańska, U do 
łu — przepełnione trybuny na regatach. 
|uipiraę Z-_— E 


ROWER LĄDOWO-WODNY. 


Pewien bezrobotny marynarz z Lu- 
dwizshaten zademonstrował skonstru0- 
wany przez siebie rower trzykołowy, 
którym jeździć można zarówno na lą- 
dzie jak i na wodzie. Wynalazca zamie- 

rza wynalazek swój opatentowaś. © 


Codzienna nowelka „Expressu" 


zaden z moich synów 


Najzdolniejszy detektyw policji no- 
wojorskićj, Norbert Collt, otrzymał od 
swego szefa polecenie wykrycia morder 
cy miljonera Arnolda Lessinga. 

Okoliczności sprawy przedstawiały 
się niezwykle tajemniczo. Wnuczka za- 
mordowanego, 10-letnia Klara, weszła 
jak zwykle -0 9-eji rano do gabinetu 
dziadka, aby go przywitać. Lessing le- 
żal martwy tuż obok swego biurka. 

Dziewczynka z krzykiem wybiegła z 
pokoju i zaalarmowała domowników. 
W niespełna kwadrans zjawili się na 
miejscu przedstawiciele władz. Lekarz 
sądowy, wezwany -przez komisarza, 
skonstatował Śmierć przez otrucie. Na 
biurku stała szklanka, w której pozosta 
ło trochę wody, zmieszanej z lekar- 
stwem i trucizną, 

Dalsze przedwstępne badania detek- 
tywa Collta ustaliły, że stary magnat 
mieszkał w swym obszernym, lecz 
skromnym domu wraz z trzema synami 
w wieku od 25 do 36 lat. Najstarszy z 
nich był wdowcem i ojcem małej Klary, 
która pierwsza odkryła morderstwo. W 
domu Lessinga mieszkała również iego 
siostrzenica, 20-letnia sierota Ellen, któ- 
rą zamordowany milioner kochał jak 
własne dziecko, 

Służby było tylko troje: stary John, 
od 25 lat pełniący obowiązki kamerdyne 
ra, oraz kucharka i pokojówka, również 
od wielu lat zatrudnione w domu Les- 
singa. 


| 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odn. 


Oto wszystko, co ustalił Collt, zanim 
jeszcze przystąpił do badania terenu. 
Przesłuchiwanie domowników odłożył 
na później, w tej chwili szukał Śladów 
w gabinecie zamordowanego. Wszędzie 
panował jednak wzorowy porządek, ra- 
żąco sprzeczny ż tragedją tego domu. 

Collt spacerował po pokoju i wresz- 
cie zatrzymał się przed maszyną do pi- 
sania. Był to Remington starego typu, 
bardzo zużyty i zniszczony. Collt nachy 
li? się nad maszyną, wyjał umieszczony 
w wałku arkusz papieru i omal nie wy- 
dał okrzyku zdumienia, czytając nastę- 
pujące słowa: 

„Ellen, to „den z moich synów“. 

A zatem był na tropie. Stary miljo- 
ner poczuł niewątpliwie straszną truciz- 
nę i usiłował przed śmiercią wskazać 
mordercę. Ufał tylko swej siostrzenicy 
i napisał do niej. „Den“ miało: niewątpli- 
wie oznaczać „jeden“, Jeden z synów 
Lessinga winien jest zatem zabójstwa. 
Ale który? 

Cólit zarządził niezwłocznie ścisłą 
inwigilację synów Lessinga, którzy 
zresztą nie opuszczali mieszkania, i ka- 
zał wezwać do „siebie Ellen. 

Młoda dziewczyna z trudem panowa 
ła nad swemi nerwami. Detektyw zadał 
jej kilka nieznaczących pytań i wreszcie 
pokazał jej pismo maszynowe zamordo- 
wanego. 

Ellen wybuchła spazmatycznym pla- 
czem. 


| 


— Którego z kuzynów podejrzewa|klawisz „a“ — odezwał się podnieco=" 


pani? — zapytał Colilt. 


nym głosem. — Nie odbił się na papie- 


— Nie wiem, nie nie wiem. Nie podej-| 12e, prawda? A teraz literę „ż*. Rów- 


rzewam żadnego... Ale chcę, muszę pa- 
nu opowiedzieć, co mi mówił wuj przed 
czterema miesiącami. Był wówczas cho 
ry, poważnie chory. Kiedy nastąpi 
okres rekonwalescencji, oddalił pielę- 
gniarkę i sypiał sam. Pewnej nocy zau- 
ważył, iak ktoś zbliżył się do nocnego 
stolika i wsypał jakiś proszek do szklan- 
ki z lekarstwem. Było ciemno w poko- 
ju, więc nie mógł stwierdzić, kto to był. 
Lecz sądząc podług wysokiej sylwetki 
nocnego gościa pewien był, że to jeden 
z jego synów. Lekarstwa oczywiście nie 
tknął i wylał je. A teraz... teraz.... 

I Ellen znowu ukryła twarz w dło- 
niach, starając się opanować 
wowanie. 


H» 


zdener- | oknem w 


nież nie? .A zatem część tajemnicy jest 
już wyjaśniona. Źle zrozumieliśmy 0- 
stanie słowa wuja pani, który napisał: 
Ellen, to żaden z moich synów“. Pierw 
sze dwie litery słowa aden“ nie od- 
biły się, bo klawisze są uszkodzone. 
Collt pożegnał się niebawem z Ellen, 
zapowiadając, że wróci nazajutrz. Po- 
nieważ była już późna godzina, kazał 
zamknąć na klucz gabinet zamordowa- 
nego. Szklanka z trucizną została na 
biurku, gdyż nazajutrz miały być zba- 
dane odciski palców, pozostawione 
prawdopodobnie przez zbrodniarza. 
„Lecz detektyw nie opuścił domu Les= 
singa. Pozostał w ogrodzie, a potem 
szedł do gabinetu zamordowa: 
nego i ukrył się za portierą. Przewidy- 


— Jednego nie rozumiem — ode- | wał trafnie. Około l-ej w nocy zgrzy- 
zwał się detektyw. — Jeżeli wiedziała |tnał zamek i wszedł do pokoju kamer- 


pani już o tem, że jeden z trzech sy- 
nów czyhął na życie Lessinga i usiło- 
wał go w swoim czasie otruć, to poco 
wuj napisał do pani te słowa? Poco 
powtórzył oskarżenie, które i tak było 
pani znane? Brak w tem logicznego 
związku. r 


I Collt znów zbliżył się do maszyny. 
Usiadł i począł bezmyślnie,wybijać kla 
wisze. Maszyna była zniszczona i Collt 
zastanawiał sie nad przesadną oszczęd- 
nością starego Lessinga. który nie mógł 
zdobyć sie na kupno nowej maszyny. 


Nagle dronał. Szybko wsunał do 
walka arkusz nanieri i począł po kolei 
uderzać noszczerńlne klawisze. 


— Prosze nania uderzuć lekko w 


Rå daktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 40. 


dyner John. Na rękach nosił grube re- 
kawiczki. Ujął szklankę i począł sta- 
rannie wycierać szkło. Potem otworzył 
jakąś skrytkę w biurku, wyjął duży, 
gęsto zapisany arkusz papieru i czytał, 
świecąc sobie latarką elektryczną. 

Collt przekręcił kontakt. Zabłysło 
Światło. John zerwał sie. lecz na widok 
Collta opadł ciężko w fotelu. Detektyw 
wyjął z rak Johna papier i zrozumiał 
wszystko. Był to testament Lessinga. 
W ostatnim punkcie dokumentu zamor- 
dowany milioner wymienił swego sta- 
ireqo kamerdynera, któremu zapisał 
5.000 dolarów. 

Stary Jobs wiedział o tym zanisie I 
nie mogąc się doczekać pragnionora 
legatu otruł swego pana. Zet. 


